
R o k  IV
D z iś  12str o n

Niedziela, 1 lipca 1934 i\ 164
^  KATOWICE

M ie lę c k ie g o  nr. 8 
Telefon nr. 346-48

R e p r e z e n t a c j e :  
Cieszyn, Rynek  
Bielsko, K olejowa 11 
Sosnow iec, Będzińska 
Rybnik — Król. Huta 
Tam. Góry — Lubliniec

mm
p i

r-.y®

s asa.

k an clerz  gen. S ch le ich er  za strze lo n y
Szef szlurmówek Roetam wykluczony z partji 

Bunt oddziałów S. A.
i

B e r li n, 30. VI. (tel. wł.) W Jonie 
oddziałów narodowo-socjalistycznych w y­
buchł bunt. Rezydencja prenijera Goe- 
ringr została otoczona przez oddziały po­
licyjne, Również socjalistyczne oddziały 
policyjne prenijera Goeringa otoczyły 
clzi^nicę Tiergartcn. W edług pogłosek, 
źródło zamieszek znajduje się w  Mona­
chium.

B e r l i n ,  30. VI. (teł, wł.) Oddziały 
policyjne obsadziły dziś dworzec berliński 
ja'.: również główną kw aterę oddziałów 
szturmowych, W edług nadeszłych w ia­
domości, szereg wybitnych osób polity, 
tycznych zostało aresztowanych.

P r a g a ,  30. VI. (tel. wł.) Według 
wirdo -ości, nadeszłych z Berlina, wybu­
chła dziś w Niemczech krw aw a rewolta. 
B yły szef sztabu S. A. Roehn, który przed
1 liku tygodniami został usunięty z urzędu 
w formie „urlopu", zawiązał spisek prze­
ciwko obecnemu reżimowi ! dziś przy­
stąpił do walki. Na ulicach Berlina lak 
również w szeregu miast polała się krew. 
Jest mowa o wielu zabitych i rannych. 
Zaskoczone rewoltą koła rządowe przy­
stąpiły do kontrakcji i uruchomiły w szyst­
kie siły. Gmachy rządow e zostały obsa­
dzone, dokoła których toczy się obecnie 
krw aw a walka.

B e r 1 i n, 30. VI. (teł. wł.) Na ulicach 
miasta pojawiły się samochody ciężaro­
we naładowane wojskiem, jadącym w nie­
wiadomym kierunku. Żołnierze są pod 
bronią w kaskach szturmowych. Specjal­
ne oddziały policyjne premjera pruskiego 
Goeringa zajęły T iergartenstrasse po­
wstrzymując normalny ruch uliczny. Po­
licja obsadziła ulice 1 przeprowadza re­
wizje.

11 ofiar pioruna
Tragiczne zdarzenie w górach

Sztokholm, 30. VI. (tel. wł.) 11 tury­
stów, znajdujących się na górze Arresku- 
tan na wysokości 1.472 m. rażonych zo­
stało piorunem. Jeden z turystów  został 
zabity na miejscu, 10 zaś rannych, w tern
2 b. ciężko.

B e r l i n ,  30. VI. (teł. wł.) Urząd pra. 
sowy partji narodowo-socjalistycznej ogła­
sza następujący rozkaz kanclerza Hitlera. 
Z dniem dzisiejszym złożyłem z urzędu 
szefa sztabu Roehma 1 wykluczyłem go 
z partji oraz z oddziałów szturmowych. 
Szefem sztabu mianuje dowódcę grupy Lu- 
tzego. Przyw ódcy i członkowie oddzia­
łów szturmowych, którzy nie zastosują 
się do tego rozkazu zostaną ze szturmó- 
wek oraz z partji usunięci względnie are­
sztowani i osadzeni w więzieniu". Ró­

wnocześnie Hitler w ystosował do do­
wódcy grupy Lutzego pismo, w którem 
podkreśla że ciężkie przewinienia ze stro­
ny dotychczasowego szefa sztabu sztur- 
mówek zmusiły go do usunięcia Roehma 
ze stanowiska. Hitler w yraża przekona­
nie, że nowy szef sztabu stworzy ze sztur- 
mówek oddziały, których naród niemiecki 
potrzebuje.

B e r l i n ,  30. VI. (tel. wł.) B. kan­
clerz Rzeszy generał Schleicher w czasie 
aresztowania go przez członków oddzia.

Polacy zdobywcami Atlantyku
Wylądował! z braku benzyny we Franc]!

Dzisiaj o godzin ie 15 min. 20 w ylądow ali w e Francji pod St. Andrfe 
w  departam encie Orne spow odu w yczerpania benzyny bracia Ada* 
m owicze. Dzisiaj bracia A dam owicze udali się  w dalszą drogą i w ylą­
dują na lotnisku de Bourgeux, gdzie pow ita ich am basador C hłapow ­
ski, poczem  natychm iast od lecą do Polski.

Dalsze wmmu rządzie
Zmiany na stanowiskach wojewodów

W arszawa, 30. VI. (tel. wł.) W dniu 
wczorajszym nowomianowani ministro­
wie spraw wewnętrznych Marjan Zydram 
Kościałkowski oraz Rolnictwa i Reform 
Rolnych Juljusz Poniatowski złożyli na 
Zamku na ręce P. Prezydenta Rzplitej 
przysięgę. Obaj ministrowie objęli urzę­
dowanie z rąk swych poprzedników.

*
W iMnisterstwie Rolnictwa i Reform 

Rolnych pozostały do obsadzenia stano­
wiska obu wiceministrów, których nomi­
nację zastrzegł sobie minister Poniatow­
ski jako warunek objęcia teki tego resor­
tu. Niewiadomo jeszcze, kto będzie na­
stępcą ministra Dolanowskiego. Mówi 
się również o ustąpieniu drugiego wice­
ministra spraw wewnętrznych Korsaka, 
który prowadził sprawy samorządowe. 
Jest rzeczą pewną, że w administracji 
wewnętrznej będzie poważna ilość zmian 
przedewszystkiem zaś na stanowiskach

Olbrzymia orkiestra rumuńska 
koncertuje w Polsce

W arszawa, 30. VI. (tel. wł. Dziś spe­
cjalnymi pociągami przybyła do W arsza­
w y wycieczka wojskowej orkiestry ru ­
muńskiej, składająca się z 16 reprezenta­
cyjnych orkiestr w  ogólnej liczbie 750 
°sób. Gości rumuńskich oczekiwał na 
dworcu atache poselstwa rumuńskiego 
°raz  szef departamentu piechoty w Mini­

sterstwie Spraw Wojskowych i szereg 
wyższych oficerów polskich. W chwili 
ukazania się pociągów orkiestry odegrały 
hymny rumuński i polski. Orkiestra ru­
muńska zabawi w Warszawie kilka dni. 
Budzi ona ogólną senzację swym olbrzy­
mim składem i umundurowaniem.
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wojewodów. Zmiany te nastąpić mają ró­
wnież w centrali. Mówi się o mającej na­
stąpić zmianie na stanowiskach wojewo­
dów łódzkiego, lubelskiego i warszawskie­
go. Również głośno mówi się o ustąpie­
niu komisarza rządu m. W arszawy woje­
wody Jaroszewicza. Co do następców, 
wymienia się jedynie kandydatury na wo­
jewództwo kieleckie i łódzkie. Stanowi­
sko wojewody kieleckiego objąć ma p. 
Dziadosz, obecny dyrektor Sejmu, zaś na 
miejsce wojewody łódzkiego Hauke-No- 
waka ma być mianowany pułkownik Ul- 
rych.

łów szturmowych został zastrzelony z po­
wodu stawiania oporu.

B e r l i n ,  30. VI. (tel. wł.) Dziś po 
południu premier Goering na konferencji 
z przedstawicielami prasy zagranicznej 
podał do wiadomości, że czynniki miaro, 
dajne od dłuższego czasu śledziły akcję, 
prowadzoną przez klikę, która chciała 
wywołać drugą rewolucję. Minister Goe­
ring oświadczył, że kto przeciwko trzeciej 
Rzeszy podniesie rękę, ten utraci głowę. 
Kanclerz Hitler nakazał premjerowl Goe- 
rlngowi przeprowadzić czystkę w Berli­
nie. Sam kanclerz Hitler osobiście w M o. 
nachjum polecił aresztować szefa sztabu 
Roehma, który ma być oddany pod sąd. 
Podczas przeprowadzania czystki kilka- 
naście osób odstawiono po(j. sąd i naj­
prawdopodobniej poniosą karę śmierci.

Prezydent Mościcki 
w Gdyni

W arszawa, 30. VI. (tel. wł.) P. Pre­
zydent Rzplitej wyjechał dziś wraz mał­
żonką do Gdyni, gdzie weźmie udział w 
uroczystościach Święta Morza. P. Prezy­
dentowi towarzyszą dyrektor kancelarji 
cywilnej p. Swieżewski, szef gabinetu 
wojskowego pułk. Głogowski oraz adju- 
tanci przyboczni.

-O X O —

Komisaryczny p r e z ^ e n i  
miasta Warszawy

W arszawa, 30. VI. (tel. wć.) Dowia­
dujemy się, że komisarycznym i rezyden­
tem stoł. miasta Warszawy na miejsce p. 
minis 1-a Kościałkowskiego został miano­
wany dotychczasowy wiceprezydent m. 
Warszawy p. Ołpiński.

—oXo—

Dalsze rewelacje o Ciunkiewiczowej

Mewizfa u kochanki Krasslna
wykryła rzekemo skradzione przedmioty

Kraków, 30. VI. (tel. wł.) W  senza- 
cyjnej sprawie rzekomej kradzieży kufrów 
i biżuterji Marji Ciunkiewiczowej nastę­
pują nowe wypadki, które powodują dal­
sze zainteresowanie mas tą sprawą. W 
związku z ostatniemi aresztowaniami 
Ciunkiewiczowej i namówionych przez nią 
3-ch zbirów wyjechał dziś do Gdyni w y­
wiadowca Urzędu Śledczego w Krakowie, 
który poprzednio prowadził w tej spra­
wie dochodzenia. Po iego przybyciu do

Gdzni, przeprowadziły władze gdyńskie 
rewizję w mieszkaniu Ciunkiewiczowej, 
która dala senzacyjne wyniki. W  mie­
szkaniu Ciunkiewiczowej znaleziono li­
czne przedmioty, które podała ona jako 
skradzione w Grand Hotelu w Krakowie. 
Przedmioty te były objętem zgłoszonym 
policji spisie. W związku z tern sędzia 
śledczy zarządził przewiezienie Ciunkie­
wiczowej do Krakowa.

—o y o —
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Owa
podczas manewrów nocnych.

L ondyn, 1 lipca. O trzym ano tu w ia  
aomość, że dwa końtrtorpedowce japoń­
skie ,,lnazama“ i „Miyuki“ zatonęły po zde 
rżeniu się podczas manewrów nocnych. 5

członków załogi
zostało zabitych, 

a wielu odniosło rany.

Pijak na koźle dorożkarskim.
Kawalerska jazda awanturników.

Warszawa, 1 lipca. Przy ul. Żelaz­
nej doszło wczoraj do krwawej awantury.

Dorożką konną jechało trzech pijanych 
pasażerów. Dorożkarz korzystając z wczes-

Nieci-! żyje lato!
. . . . . 'M ' 11

$
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Na tropie mordercy ś.p. min. PierackiegoUstalenie miejsca wykonania
fiESłfoggiaBgżsa mml BSMl

Pierwsze wyjaśnienie władz sądowych.
Łódź, 1 lipca. — Od władz sado­

w ych  prowadzących śledztwo w spra­
wie zabójstwa ś. p. ministra Pierackie- 

Igo otrzymujemy pierwsze wyjaśnienia 
i o stanie sprawy.

Jak wynika z tych wyjaśnień docho 
dztnie prowadzone początkowo w róż 
!nych kierunkach — dało już dotych­
czas

poważne rezultaty, 
pozwalające żywić nadzieje na całko­
wite wyjaśnienie zagadkowej zbrodni 
i ustalenie osób, które brały udział w 
jej przygotowaniu i wykonaniu.

Pierwszym pozytywnym rezultatem 
śledztwa było wykrycie miejsca wyko 
nania bomby, która zbrodniarz porzu­
cił podczas ucieczki,

po wykonaniu zamachu.
Bomba ta, jak wiadomo nie wybu­

c h ła ijz n a la z ta s ie j* ^ ^

Dokładna analiza pocisku doprowa­
dziła do ustalenia środowiska, w któ-
rem zamach mógł być wykonany.

« * «
Tyle — władze sądowe, które resz­

tę szczegółów trzymają w bardzo ści­
słej tajemnicy ze względu na dobro 
prowadzonego śledztwa.

KONFISKATY W ŁODZI 1 W WAR­
SZAWIE.

Łódź, 1 lipca. “  Jak się dowiaduicjr 
my, w dniu wczorajszym łódzkie Sta 
rostwo Grodzkie skonfiskowało „Berli 
ner Tageblatt” oraz „Neue Wiener Jur 
nal“ za podanie szeregu wiadomości, 
które ujawniają szczegóły prowadzone­
go przez organa bezpieczeństwa śledź 
twa w sprawie zabójstwa ministra 
spraw wewnętrznych ś. p. Br, Pierackie 
£.o. ____________________________ _

Za te same mniejwięcej wiadomości 
został skonfiskowany wi Warszawie 
„Kurjer Poranny*.

nej pory i małej liczby przechodniów jechał 
z fantazją, wywracając po drodze 

budki z papierosami, 
iub kioski gazetowe.

Przechodnie zaalarmowali posterunkowe­
go, który u zbiegu ulic Leszno i żelaznej 
wskoczy! do dorożki, lecz dorożkarz uderzył 
go batem tak silnie, że policjant wypadł. 
Po chwili zerwał się i drugi raz wskoczy! 
chwytając za wejście. Pijany dorożkarz 
drugi raz uderzy! batem policjanta. Jeden z 
pijanych pasażerów wyrwał policjantowi 
pałkę gumową, drugi oberwał mu dwa gu- 
ziki i gwizdek, trzeci zaś

usiłował rozbroić posterunkowego. 
W ówczas w obronie własnej policjant w y­
jął rewolwer i zagroził strzelaniem. Awan­
turnicy usiłowali odebrać mu broń. W cza­
sie szamotania padł strzał, kula ugodziła 
dorożkarza w brzuch. Wkrótce nadbiegło 
dwóch posterunkowych, którzy zatrzymali 
obydwu awanturników. Trzeci zdołał u- 
mknąć.

Jak się okazało, aw anturnikam i byli: 
Franciszek Kwieciński, Aleksander Górecki. 
Ranionego dorożkarza Karolaka odwiezio­
no do am bulatorjum  Pogotow ia, następnie 
zaś do szpitala Dzieciątka Jezus.

Rotsofnky wygfóli
100 t y s i ę c y  f r a n k ó w .  

Szczęśliwy i es.
Paryż, 1 lipca. — Z Oiievrechain 

donoszą, że właściciel kawiarni Albert 
Joachim i jego syn oraz czterech ro­
botników: Tonner Adam Janowczyk,: 
Szymon Wogciński, Pepy i Wacław lip  
pner dwaj bracia, wygrali w ostatniemi 
ciągnieniu 100 tys. fr. Na każdego zi 
nich przypadnie ładna sumka, bo przę­
sło po 15 tys. fr. Szczęśliwcy samocho­
dem pojechali do Paryża dla podjęci? 
tej sumy.

KRÓLEWSKIE KLE1NOTY NA SKRONIE 
M. BOSKIEJ.

W ielkie wrażenie wywołał w całej Belgii 
fakt ofiarow ania złota i drogich kamieni 
przez krolowę Astrydę i królowę - w dow ę 
na korony dla cudownego obrazu M. Boskiej 
w Alsemberg koło Brukseli.

Koronacji cudownego obrazu dokona W 
niedługim czasie ks. prym as belgijski J. E.' 
ks. kardynał Van Roey.

-s:o«

Znany finansista Owen-Joung,
o s k a r ż o n y  o  p l o c j l a t .

Tajemnicza choroba tenisistów.
Korty w Wimbledon opustoszały

Londyn, 1 lipca. ~  W Wim­
bledon panuje epidemja nieznanej 
d o t ą d  choroby gardła. Cały szereg 
graczy zachorował. Chory jest m. 
in. mistrz Niemiec von Cramm, któ 
iego wczorajszy mecz przeciwko mi 
strzowi Afryki Południowej Kirby 
musiał

ulec odłożeniu.
O ileby Cramm również dzisiaj nie 
był w stanie grać, będzie musiał u-

’. . .
sunąć się z turnieju. Zachorowała 
również Niemka pani Horn, a tak ­
że mistrz W im bledonu A ustralij­
czyk Crawford. N a gardło cierpi 
również

około 20-tu sędziów,
czynnych na kortach. Są podejrze­
nia, że te cierpienia gardła spowodo 
Wane są wodą do picia, używaną na 
kortach, a czerpaną z pobliskiego 
źródła na placu golfowym-

Nowi ministrowie Anglii
Krói zatwierdził nominacje.

Londyn, 1 lipca. “  Król zatwier­
dził następujące nominacje: Oliver Stan 
\ey‘a na ministra pracy i tajnego radcę, 
Horę Belisha na ministra komunikacji, 
Duff Cooper‘a na podsekretarza w kan

clerstwie skarbu, Hackinga na podsekre 
tarza stanu w ministerstwie wojny i 
kpt Crookshank‘a na podsekretarza 
stanu w ministerstwie spraw wewnątrz 
uych. * ,

Korespondent „Neues W iener Jour­
nal* podaje ciekaw e opisy działalno­
ści Banku M iędzynarodow ych rozra­
chunków, znajdującego się w  Bazylei 
p rzy  ul. Kolejowej. W  m ajestatycznym  
hollu z m arm urow em i kolumnami i woź 
nymi w niebieskich liberjach panuje ab­
solutna cisza. W ydaje się, że nie jest 
to bank, lecz m iędzynarodow y hotel 

przed rozpoczęciem sezonu.
Okazuje się, że ta instytucja finanso­
w a w cale nie posiada sali operacyjnej. 
Odw iedzający, prow adzony przez w oź­
nego , przechodzi przez długi ko ry ta rz: 
po obu stronach widnieją drzw i do ga­
binetów prezydentów  poszczególnych 
banków narodow ych. Na każdych 
drzw iach w iszą bilety w izy tow e: „Mon 
tegue Colette Norm an’1, tylko imię i 
nazwisko, bez podania zawodu. Troche 
dalej — bilet w izytow y, w ydrukow any 
gotyckiemi literam i: (Dr. Hialtnar
Schacht“ . W szystkiego jest tu  26 gabi 
netów , zgodnie z ilością prezydentów  
banków  narodow ych, k tórzy  są „akcjo 
narjuszam i“ tej instytucji. W ielu z nich 
p rzebyw a tu tylko 1 czy 2 razy  do ro ­
ku, lecz to nie ma znaczenia, gdyż każ­
dy ma praw o do swojego gabinetu. 
Zarząd banku składa się z 6 dyrekto­
rów, 21 urzędników  i 56 m łodszycn 
funkcjonariuszy, nie licząc

personelu pomocniczego,
oraz służby. Żaden z banków  p ryw at 
nych nie dał tyle zysków , ile ten bank 
(w, 1932 r. — 15 mil. szw ac. fr. a w 1933 
r . — o miljón więcej). Sekretarz  banku 
W łoch Piloti w ytłum aczył dziennikarze 
wi, że chociaż ta  finansowa ofganiza-

cja nie robi tranzakcyj z pryw atnem i 
bankami i osobami, ma praw o nazyw ać 
się bankiem, gdyż prow adzi w szyst­
kie operacje bankowe, zasilając kasy  
sw ych akcjonariuszy i będąc instytucją 
handlu m iędzynarodow ego. Na zakoń­
czenie sek re tarz  Piloti opowiedział oj 
ciekaw ym  procesie, k tó ry  w krótce sięj 
odbędzie w  zw iązku z powstaniem  te­
go banku. M ianowicie zam ieszkały w, 
Budapeszcie w łoch Richardo Bachinl; 
oskarża o plagiat prezyd. Owen-Joun- 
ga, którem u kilka lat temu przedsta­
wił podobny projekt banku, odrzuco­
ny przez Owen Jouga. P o  raz pier­
w szy w historii bankowości  ̂będzie’ 
miał miejsce proces sądow y, k tó ry  zazj 
w yczaj ma zastosow anie w  rom ansach 
lub sztukach teatralnych. Jedyny w  
swoim rodzaju proces o w ykorzystaniu  
idei założenia m iędzynarodow ego ban-

k“ I. K.

NOWE STATKI RYBACKIE DLA RYBA­
KÓW POLSKICH.

Flota rybacka zwiększyła się o przybyłe 
z Holandji (Sew ingen) siedem statków  ry^ 
backich. Dalszych osiem statków  ma nadejść 
w najbliższych dniach. Po zarejestrow aniu 
statki udadzą się na morze Północne dla po-, 
łowu śledzi. Załoga każdego statku skład? 
się z 14 osób.

Pamiętał o Funduszu
O brony Morskiej!
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Praca dla bezrobotnych
Uchwały M agistratu  m. Katowic

Na wczorajszem posiedzeniu Magi­
stratu m. Katowic uchwalono wyasygno­
wać na brukowanie ulic i wykonanie ro­
bót podziemnych kwotę 164,805 z}. Przy 
pracach tych zatrudnieni będą wyłącznie 
bezrobotni zamieszkali na terenie miasta 
Katowic. Pozatem ogrody miejskie zasa­
dą krzewy i drzewa przy korycie Rawy 
przy placu targowym. Parkan siatkowy 
koło koryta wykona zaś Związek Regu­
lacji Rawy na własny koszt. Uchwalono 
pozatem budowę 6 bloków tanich domków 
dla biednej ludności w  kolonji Sosnina w  
dzielnicy III kosztem 175.000 zł. Prace te 
powierzono 3 firmom, mianowicie przed­
siębiorstwu budowlanemu „Konstruktor", 
Hłubek i Bieta. Ponadto uchwalono z oka­
zji, Święta Morza" pobierać przy biletach

SfeoMiygentowany eksport
w ęg la  1 koksu do Austrji

Tak sie dowiadujemy został w  tych 
dniach zawarty układ pomiędzy przedsta­
wicielami śląskiego przemysłu górniczego 
a austrjackiemi firmami importowemu na 
mocy którego przemysł węglowy począ­
wszy od 1 liPca dostarczać będzie miesię­
cznie 60.000 ton węgla do Austrii Kon- 
tygent eksportu koksu ustalony został na 
13.000 ton miesięcznie.

wstępu na Buglowiznę dodatkowe opłaty, 
które przeznaczone będą na rzecz L ig i 
Morskiej i Kolonjalnej. Na wykonanie in­
stalacji centralnego ogrzewania w  budyn­
ku ratuszowym postanowiono wydatko­
wać 20.000 zł.

Przystojny Kobiela
nabierał kobiety na ożenek

Organa policyjne przytrzym ały w  
Król.-Hucie bezrobotnego Jana Kobielę 
z Czarnego Lasu, obwinionego o dopu­
szczenie się całego szeregu oszustw ma­
trymonialnych.

W podartej sutmi
wyrzucił przyjaciółkę na ulicę

Przed Sądem Okręgowym w  Katowi­
cach odpowiadał robotnik Ernest Glanc 
z Nowej W si, obwiniony o ciężkie pobicie 
swej narzeczony Gertrudy Lindel i czyn­
ny opór przeciwko władzy.

W  marcu br. oskarżony w  stanie pi­
janym przybył do mieszkania swej narze­
czonej. W  toku rozmowy zarzucił jej, że 
go zdradza z przyjacielem. Gdy Lindeló- 
wna nie znalazła na to posądzenie tłóma- 
czenia rzucił się na nią, pobił i podarł jej 
sukienkę, poczem w yrzucił z mieszkania. 
Narzeczona udała się do policji, która za­
mierzała oskarżonego aresztować. Glanc 
wydobył jednak z kieszeni brzytwę i za­
mierzał się rzucić na posterunkowych. 
Został jednak ubezwładniony i osadzony 
w  areszcie policyjnym. Na wczorajszej 
rozprawie sądowej oskarżony tłumaczył

P eiedynek samochodu z drzewem
skończył się fata ln ie z drzewem

Na szosie W. Dąbrówka — Brzeziny 
Si szofer samochodu Sl. 7038 Tomasz 
Panka z W . Dąbrówki (Batorego 4) naje- 
, . na w(5z Pawła Gajdzika z Brzozo- 

wic-Kamienia. W  następstwie wypadku 
wóz został uszkodzony, a Panka po uje- 
Misniu kilkudziesięciu metrów zderzył się 
jeszcze z drzewem. Skończyło się to dla

Wspólnota płaci
Huty i  kopalnie „Wsp^Jnoty Intere­

sów" w yp łac iły  w  dniu wczorajszym za­
ległości zarobkowe robotników. Pozatem 
wypłacono robotnikom normalne zaliczki 
za czerwiec. Również i urzędnikom w y ­
płacono wczoraj pełne pensje za miesiąc
czerwiec.

—0X0—

Za prowokacje
na miesiąc do pudla

P rzed  Sądem  O krę g o w ym  w  Kato- 
w icah  odp o w iad ał w  dniu w czo ra jszym  
Rom an O leś z Z a łęża  obw in iony o lzem e  
narodu polskiego. W  w y n ik u  p rzep ro w a­
dzonej ro z p ra w y  sąd skazał go na 1 m ie­
siąc w ięzien ia .

— o a o —

Poród na ulicy
Panna Heigisch Elżbieta z Król.-Huty 

W następstwie nagłego zasłabnięcia na 
ułicy odwieziona została do szpitala. Po­
moc sanitarna przyszła w porę, a państwu 
nowy obywatel.

— 0 X 0 — ‘

Hitlerow iec w  areszcie
W  Król.-Hncie przytrzymała policja 

obywatela niemieckiego Fryderyka Bla­
szkę z Bytomia, który będąc w  stanie pi­
janym zachowywał się prowokująco i 
Śpiewaniem antypolskich pieśni spowodo­
w ał zajście aDczne.

— 0 X 0 — ■

Z wozu na łeb
nie trzeba jechać pod gazem
W  stanie podchmielonym nie należy 

Jechać ani na rowerze czy samochodzie, 
ani też na furmance. Każdemu może o 
tern powiedzieć Eryk Koszowski z Za- 
wodzia (Krakowska 134), który po upi­
ciu się spadł z wozu na łep obok szybu 
na Karbowej. Stracił przytomność, a le­
karz w szpitalu stwierdził wstrząs 
mózgu.

—0 X0 —

Po drucie do hoży
Na szosie K a to w ice— M ik o łó w  nie­

znani sp raw cy  w  w ys o k im  stopniu uszko­
dzili sieć telefoniczną, kradnąc przeszło  
3.200 m tr. p rzew o d ó w . Z łodzie je , k tó rz y  
w  następstw ie tego czynu w y rz ą d z a ją  
w ie le  s tra t nie ty lk o  poczcie, ale i życiu  
gospodarczem u, po zatrzym an iu , zostaną  
um ieszczeni w  kozie.

niego fatalnie, bowiem samochód uległ 
zdruzgotaniu, a on poważnemu poranie­
niu, po którem przewieziono go do szpi­
tala.

Na str. 9-teJ

się, że był tak pijany i nie przypomina so­
bie co czynjł.

W  wyniku przeprowadzonej rozpra­
w y  sąd skazał oskarżonego na 2 miesiące 
więzienia. Glanc został ostatnio zasądzo­
ny przez sąd wojskowy w  Krakowie za 
dezercję na półtora roku więzienia.

Sukces Polaków
W  dniu wczorajszym odbyły się w y ­

bory do rady załogowej w  hucie „Silesia" 
w  Lipinach. W  wyniku wyborów listy 
polskie otrzym ały 8 mandatów, lista nie­
miecka 1 mandat.

Jan Kobiela, przystojny zresztą mło- 
dzieniec, korzystając ze znajomości licz­
nych kobiet obiecywał im ,że się w  krót­
kim czasie ożeni i wyłudzał od swych o- 
fiar różne kw oty pieniężne. Między in- 
nemi ofiarą padła Leonarda Kasprowska 
z Świętochłowic, której przedstawił się 
jako sztygar kopalni Paryż z Dąbrowy 
Górniczej i w y łudził od niej kwotę 114 zł. 
W  Nowym Bytomiu przedstawił się nie­
jakiej L id ji Orszulikowej za syna sztygara 
Nowaka z Bobrku.

W  czasie przeprowadzonej rewizji 
znaleziono w  jego mieszkaniu szereg li­
stów miłosnych od różnych kobiet. W  je­
dnym nie wysłanym liście do pewnej pa­
ni oszust dopuścił się ponadto lżenia z na­
rodu polskiego. Ostatnią jego ofiarą była 
niejaka Mysłonka z Mysłowic, której 
przedstawił się jako urzędnik kopalń skar­
bowych, Opiłka.

Wiele kobiet z obawy przed kompro* 
mitacją prosi o nie wymienianie ich na­
zwisk.

Aptekarz w opalach
m usiał wykupywać własne rzeczy

Niecodzienną przygodę miał wczoraj 
aptekarz Trybulski z Nowego Bytomia, 
gdy po wyjściu z restauracji Grand w 
Król.-Hucie udał się w  towarzystw ie Igna­
cego Brachaczka w  stronę Góry Redena.

Po drodze usiłowali się oni dostać do 
znajomego Gawła przy ul. Podgórnej 7, 
na którego wołali bezskutecznie. Zdener­
wowali tern jednak zamieszkałego w tej

Karlik  i jego  pech
W e s o łe  p rzygody w o b ra zk a c h  
Siały Silra tygodniowy „Nowego Czasu’

Pracowity dzień na policji
na odpuście w Świętochłowicach

Podczas wielkiego odpustu, jaki miał 
miejsce onegdaj w  Świętochłowicach, po­
licja bardzo się napracowała, troskliwie 
bacząc na rozlicznych złodziejaszków 
oraz awanturników, korzystających z po­
dobnych uroczystości.

Przedewszystkiem doprowadzono do 
komisariatu Franciszka Szwnda z W iel­
kich Hajduk za uraz ciała podczas w yw o­
łanej bójki, następnie Jerzego Musika bez 
stałego miejsca zamieszkania, za pijań­

stwo. Dalej przytrzymano Józefa Kowal­
czyka za prowadzenie gry hazardowej, 
a wreszcie na wszelki wypadek zatrzy­
mano znanych złodziejaszków z Sosnow­
ca Stanisława Mazurka i St. Kuczerę. Nie­
wątpliw ie przybyli na gościnne występy.

Ponadto wysyłano wielokrotnie pa­
trole do mieszkań prywatnych, gdzie na 
interwencję poszkodowanych likw idowa- 
wano pomniejsze bójki i awantury.

—oXo—

Siła złego — na Jednego
choć to dobry „buks“

W  dniu wczorajszym wezwano patrol 
policyjny do Nowych Hajduk, gdzie osła­
wiony, zawalidroga Paweł Franke (Śre­
dnia 1), w yw o ła ł olbrzymią awanturę.

Przybyła policja zastała awanturnika 
przy ciężkiej pracy wybijania szyb w  go­
spodzie Jakaca. Wobec chęci ubezwła- 
ćnienia — Franke uzbroił się w  ciężką la­
skę dębową, nóż oraz w  puste butelki z 
piwa, któremi zaczął bombardować poli­

cję. Najgorzej jednak wyszła na tern jego 
własna żona, która za chęć uspokojenia 
dostała flaszką w  głowę, zalała się krw ią 
i nieprzytomna padła na bruk. Czując się 
nadto silnym, Franke rzucił się na policję, 
raniąc posterunkowego Pytlika  w  okolicę 
lewego ucha, oraz uderzając post. Śmie- 
jowskiego silnie laską. Gdy jednak palki 
gumowe poszły w  ruch, awanturnik naj­
spokojniej powędrował do aresztu.

Sport
„09“ Bytom Z. T. S. Naprzód Lipiny 

2:4 (1:2)
Piękny sukces odniósła drużyna mi­

strza Śląska, bijąc na Hindenburg Sta­
dion w  Bytomiu po niezwykle zajmującej 
walce kilkakrotnego mistrza południowo- 
wschodnich Niemiec „09“  4:2 (2:1).

Ślązacy zagrali nadspodziewanie do­
brze, pozostawiając po sobie jaknajlepsze 
wrażenie. Bramki padły ze strzałów 
Kani i Kloska (po dwie) dla Naprzodu, oraz 
Waclawika i Koppego (09).

*

W  mistrzostwach piłkarskich „L ig i 
Śląskiej" zanosi się na sensacyjny zwrot. 
Oto tuż przed samem finiszem został fa­

w o ry t „Naprzód" poważnie zagrożony 
przez znajdujący się w  rewelacyjnej for­
mie exligowy zespół Śląska z Świętochło­
wic. W  razie zdobycia przez Śląsk mi­
strzostwa, należałoby się nawet z tego 
obrotu rzeczy cieszyć, bowiem Naprzód 
w  myśl uchwały walnego zgromadzenia 
P. Z. P. N. zostając nawet wice-mistrzem, 
ma zapewniony udział w  rozgrywkach o 
wejście do naszej extraklasy.

Wielki turniej piłkarski urządza mistrz 
południowo-wschodnich Niemiec, S. V. 09 
Bytom z początkiem sierpnia br. przy 
udziale F. C. Milano, 04, K. S. Ruch i na­
turalnie gospodarzy,

(d. c. sportu na str. 9-tej).

samej kamienicy Ryszarda Respondka, 
który obu przyjaciół zaczął gonić. Bra­
chaczek ulotnił się, zaś dopadnięty T ry ­
bulski na postrach oddał strzał z rewol­
weru.

Respondkowi przybyli wówczas z po­
mocą W iktor Wieczorek (Konopnickiej 3) 
oraz Stefan Kowalczuk. Odebrano w ów ­
czas aptekarzowi rewolwer i przemocą 
sprowadzono go do mieszkania, gdzie za­
brano mu nadto legitymację, kartę na 
broń oraz różne drobne przedmioty, które 
obiecano zwrócić, o ile da na piwo 5 zł.

Po oddaniu za tę cenę kilku przed­
miotów, Respondek na polu usiłował od 
ofiary wydobyć jeszcze 20 zł na zwróce­
nie broni, której jedn.uk nie zwrócił. W  
następstwie doniesienia przytrzymano Re­
spondka oraz stwierdzono, że napadnięty 
Trybulski doznał poważnych ran tłu ­
czonych na głowie i biodrze.

• - 0X 0—

K rew  na bruttu
Na ul. 3-go Maja 3 w  Król.-Hucie z

okna parrerowego mieszkania wypadł na 
bruk 3-letni Zbigniew Golec, k tóry doznał 
złamania podstawy czaszki. W  stanie 
ciężkim przewieziono chłopczyka do szpi­
tala. Wypadek spowodowany został nie­
wątpliw ie brakiem opieki.

—0X0—

Okaleczony Niemiec
przez n ie fo rtu n n eg o  cyklistę
Na ul. Krakowskiej obok dworca ko­

lejowego w  Wielkich Hajdukach zderzyły 
się w całym pędzie dwa rowery, Józefa 
Kozłowskiego z Rudy (Bytomska 31) i 
Gerharda Niemca z Katowic (Raciborska 
13).

W  następstwie zderzenia Niemiec 
uległ poważnemu okaleczeniu ręki, zaś ro­
w ery zniszczeniu.

Winę wypadku ponosi Kozłowski, ja­
dący nieprzepisowo.

—oXo—

Zbrojny napad na sąsiada
Na podwórze zabudowań Klemensa 

Jeszkego w  Wielkich Piekarach (Marjac- 
ka 146) przybyli ostatnio sąsiedzi bracia 
Wojciech, Jan i Teodor Stankowie, w  są­
siedztwie zamieszkali, którzy w  następ­
stwie nieznanych dotąd przyczyn zaczęli 
Jeszkemu wygrażać posiadanymi łomami 
żelaznemi i grozić zabiciem. W  następ­
stwie tych pogróżek sprawcami zaintere­
sowała się policja.

— 0X 0—

Młotem ua s ą s d a
Przy ul. Górniczej 10 w  Katowicach 

w  mieszkaniu Pawła Gedigi powstała na 
tle nieporozumień bójka z sąsiadem, Hem- 
rykiem Wypiorem. Gediga posługiwał 
się młotem, którym  strzaszkał głowę są­
siada. Jednego przewieziono w  stanie 
ciężkim do szpitala — drugiego odprowa­
dzono do aresztu. Sąsiedzi będą teraz 
spać spokojnie.

—oXo—
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lak  było o n g iś  — tak Jest i obecnie .

Liczebna przewaga kobiet w społeczeństwie.
Zjawisko to powstaje głównie wskutek większej śmiertelności mężczyzn.

Stwierdzono już oddawna, że w kra jemnych warunków pracy zarobkowej, 
jach europejskich kobiet jest znacznie P n tw ie r d y a ia  tn w  sm np.łnnśoi ohser
więcej, niż mężczyzn. W Polsce na 100 wacje w innej dziedzinie. Stwierdzono 
mężczyzn przpada 106 kobiet, w Anglji np. ponad wszelką wątpliwość, że ilość 
— 109,8, we Francji 108,3, w Niemczech zasłabnięć na gruźlicę wśród bezrobot-

106,7 i t. d. W  odsetkach (w stosun. 
ku do ogółu ludności) kobiety w Polsce
tanowiły 51,7 proc. w Anglji — 52,3 buje pomimo niepogody śpieszyć do pra

cy, często bez posiłku, wychodzić z cie 
płego mieszkania na mróz lub deszcz, 
może wypocząć itp., jest to całkiem

proc., we Francji — 52,0 proc., w Niem 
Ezech — 51.6 proc., w Danji—51,3 proc. 
iW Szwecji — 50,9 proc. itd. W krajach 
zamorskich stosunek jest często wręcz 
odwrotny; w Stanach Zjednoczonych 
kobiety stanowią bowiem 49,4 proc. o- 
gółu ludności, w Kanadzie — 48,5 proc. 
w Japonji — 49,8 proc. itd. Tłómaczy 
się to tem, że w krajach tych bądź du­
żą jeszcze rolę odgrywa napływ w r  
chodźców, a imigrują przeważnie męż­
czyźni, bądź że życie dziewcząt jest w 
wielu z nich mniej cenione, niż chłop- 
có \£  Zwłaszcza odnosi się to da kra­
jów o kulturze nieeuropejskiej.

Przew aga liczebna kobiet jest zja­
wiskiem tem dziwniejszem, że natura 
w dążeniu swem do równowagi płci 
wśród dzieci zapewnia stanowczą prze 
wagę chłop om. Na 100 chłopców w wi 
ku do lat 5 dziewcząt przypada w Pol­
sce 98,4, w Anglji 97,6, we Francji 98,0, 
w Niemczech 96,9, We Włoszech 96,6, 
w  Stanach Zjednoczonyc 97,6, w Japo- 
nji 98,8, w Kanadzie 98.0. itd. P rzyto­
czone liczby stwierdzają, że niemal pod 
wszystkiemi szerokościami geograficz- 
nemi chłopcy mają przewagę ilościową 
nad dziewczętami. Już jednak w wieku 
10 — 19 lat kobiety ujawniają przew a­
gę liczebną w większości krajów, a w 
wieku 20 — 29 lat przewaga ta jest po­
wszechna, nie wyłączając Stanów Zjed 
noczonych. Na 100 mężczyzn w wieku
20 29 lat w  oPlsce przypada 114,9 ko
biet, w Anglji 119,2, we Francji 102,2, w 
Niemczech 107,1, w Stanach Zjednoczo 
pych 103.0.

W  późniejszym wieku przewaga li­
czebna kobiet w wielu kiajach uwyda­
tnia się jeszcze bardziej, i w wieku 60 
lat i wyżej na 100 mężczyzn przypada 
w Anglji 125,9 kobiet, we Francji 125,2, 
w Niemczech — 120,1, w Rosji — 126,9
i t. d. .

Zjawisko przewagi liczebnej kobiet 
można wytłómaczyć wyłącznie więk­
szą śmiertelnością mężczyzn. Ze wsrod 
niemowląt większa liczba przypada na 
chłopców, niż na dziewczynki, wiado­
mo było już oddawna. Okazuje się jed­
nak, że to samo zjawisko zachodzi i w 
wieku późniejszym. Statystyka naszych 
-sas chorych stwierdza, że na 100̂  ubez­
pieczonych w r. 1929 zmarło mężczyzn 
0.72, kobiet — 0.51, w r. 1930 odpowie 
dnio 0.70 i 0.45, w r. 1931 — 0.69 i o.43.
Zjawisko powyższe powtarza się sta,e, 
nie może więc być wytłómaczony przy 
padkowym zbiegiem okoliczności. Nie- 
ma zresztą w tem nic dziwnego, ponie­
waż mężczyzna, zdobywając środki do 
życia dla siebie i Swej rodziny, jest bar 
dziej narażony na skutki tej walki: za­
ziębienia, nieszczęśliwe wypadki, nie-
ieta gospodarstwem domowem, prowa- ........ . ----------- —
dzi życie stosunkowo spokojniejsze i rakterystyczną, te
nie jest tak wystawiona na działanie u- lu nazyw a s n ^ T a j m k ^ ^

O bow iązek  gm in prow ad zen ia  rejestru
m ieszkańców .

R ozporządzen ie  min. sp ra w  w ew n. o m e ldunkach  
i k s ięgach  ludności.

Potwierdzają to w zupełności obser

nych znacznie spada. Jeżeli weźmiemy 
pod uwagę, że bezrobotny nie potrze-

zrozumiałem. Jak się bezrobocie odbije 
na zdrowiu przy dłuższem niedostatecz 
nem odżywianiu — to już inna sprawa. 
Początkowo wszakże stan zdrowia się 
poprawia. Jest to jeszcze jedno więcej 
wytłómaczenie większej śmiertelności 
wśród mężczyzn i przewagi liczebnej 
kobiet we współczesnych społeczeń­
stwach.

Z. K.

NAWÓZ SZTUCZNY Z WĘGLA.
tW. Czechosłowacji prowadzone są od pew; 

nego czasu próby użycia pyłu węglowego 
jako przymieszki do nawozu lub też bezpo-^ 
średnio do nawożenia roli. Nowy ten rodzaj 
nawozu dał bardzo dobre wyniki, zwłaszcza; 
przy kulturze marchewki, kapusty, winogron, ■ 
tytoniu. Dalsze doświadczenia prowadzono 
już na większą skalę, przyczem stosowano 
też domieszkę amoniaku do pyłu węglowego, 
przez co zwiększała się o 4% zawartość a- 
zotu w nawozie. Wpływ nowego nawozu na 
glebę uwidocznia się już w tem, że ziemia ’ 
staje się ciemniejsza, co ułatwia nasłonecz-j 
nienie jej i absorpcję promieni'słonecznych.!

Bajeczne skarby w podziemiach Kremla?
Z łoto  i d rogocen n e k lejn oty , s ta re  k s ięg i oraz ręk op isy

w e d ł u g  starej  leg e n d y  ukryć t a n  mieli  p ie rw s i  c a r o w i e  Rosj i .
Istnieje w Rosji stara legenda, we­

dług której pod Kremlem moskiewskim 
znajduje się podziemne miasto. Tam to 
pierwsi carowie Rosji, Bazyli Ili i Iwan 
Groźny, ukryć mieli olbrzymie skarby 
ze złota i drogich kamieni oraz drogocen 
ne, stare księgi i rękopisy. Jednakże Ro 
manowie, których wstąpienie na tron da 
tuje od r. 1613, nie znali podobno sekre 
tu umożliwiającego zejście do tej groty 
Aladyna. Jedynie Piotr Wielki miał jako 
by wykorzystać częściowo nagromadzo 
ne tam bogactwa.

Pomimo kilkakrotnych prób, przedsię 
branych w ciągu ubiegłych wieków, nie 
zdołano stwierdzić, ile w tej legendzie 
mieści się prawdy. Uczeni rosyjscy nie 
kryją swego sceptycyzmu pod tym 
względem, ale niemniej dziś na nowo 
wszczęto poszukiwania za temi bajeczne 
mi skarbami. Rząd sowiecki nazbyt po­
trzebuje pieniędzy, by zlekceważyć na 
wet nikłą możliwość zawładnięcia zło­
tem, które podobno jest ukryte pod mu- 
rami Kremla.

Poszukiwania trwają już od kilku lat 
pod kierunkiem profesora archeologii 
Ignacego Steleckiego. Powód do nich da 
ło odkrycie, jakiego dokonano w  r. 1924 
Kopiąc w ziemi fundamenty dla mauzole 
urn Lenina, natknięto się na podziemny 
krużganek, który, jak się przypuszcza, 
prowadzi do ukrytych skarbów.

W  tem miejscu za czasów Iwana 
Groźnego znajdowała się cytadela, w 
której piwnicach pierwsi carowie mie­
li schować dla większego bezpieczeń­
stwa swoje złoto i klejnoty. Budowni­
czym Kremla, jak również wspomnia­
nych piwnic, był architekt włoski Fiora 
vanti. który na rozkaz Iwana III został 
oślepiony. Historja mówi, że stało się to 
dlatego, aby nie mógł drugiego takiego 
,cudu“, jak Kreml, zbudować dla innych 
władców, Nie jest jednak wykluczone, 
że powód był nieco inny i ze nieszczęśli 
wemu architektowi dlatego wyłupiono 
oczy na rozkaz cara, aby nie mógł zdra 
dzić kryjówki, gdzie się mieściły skarby

Na możliwość tajemnych piwnic pod 
Kremlem zdaje się wskazywać fakt ze 
gdy go budowano, były to czasy, w lctó 
rych lubowano się w różnych skrytkach 
tajnych zatrzaskach, ukrytych komór­
kach i salach. Jest równie rzeczą cha-

W eszło w życie rozporządzenie mi­
nistra spraw wewnętrznych o meldun­
kach i księgach ludności.

Rozporządzenie nakłada na gminy 
obowiązek prowadzenia rejestru miesz- 
Rcńcó\y oraz księgi kontroli ruchu lud-? 
r.osci. Rejestr zawierać ma nazwiska 
wszystkich zamieszkałych w gminie 
oraz wszelkie zmiany, dotyczące ich 
sianu rodzinnego. Nikt nie mcże być za­
pisany do rejestru w dwóch, lub więcej 
gminach równocześnie. W  razie zmiany 
zamieszkania nastąpić ma skreślenie z 
rejestru jednej gminy i zapisanie do re- 
tylko w jednej, mianowicie w tej, która 
jestru drugiej. M ieszkańcy zwykle w 2, 
iub .więc.ej ggiinach, ^yc zapisani

stanowi ich główna siedzibę.
W braku infbrmacji co do nowego 

miejsca zamieszkania ci, którzy w ypro­
wadzili się z danej gminy, wyjazdu za­
granicę, braku informacji co do poprzed 
niego zamieszkania, lub przybycia do 
gminy z zagranicy, gminy obowiązane 
są w terminie dni 30 przesłać zawiado­
mienie do minist. spraw wewnętrznych. 
Ministerjum utrzym ywać będzie ewi­
dencję tego rodzaju osób.

Świadectwa, wydaw ane orzez w ła­
dzę i organa państwowe w zakresie ewi 
dencji ruchu ludności, podlegają opłacie 
stemplowej 'w wysokości 50 groszy. Po 
dania o wydanie takich świadectw wol­
ne są od opłaty stemplowej.

Kronika rosyjska z r. 1700 opowiada, że 
od tej wieży prowadziły podziemne kru 
zganki do wielu tajnych izb. Drogę za­
gradzały do nich liczne zelażne drzwi, 
których nie można było otworzyć nie 
znając ich mechanizmu.

Historyk rosyjski Zabielin opowiada, 
że w r. 1724 zgłosił się do władz nieja­
ki Ossipow, były dzwonnik Piotra Wiel 
kiego, proponując rozpoczęcie poszuki­
wań za skarbami, ukrytemi pod Krem­
lem. O ich egzystencji dowiedzieć się 
miał od pewnego lokaja, który był na 
służbie siostry Piotra ' Wielkiego, Zofji 
Ten lokaj, nazwiskiem Makarów, opo­
wiadał mu, że własnoręcznie przenosił 
skrzynie ze złotem do podziemnych kry 
jówek pod Kremlem, ale nie chciał w y­
jawić ,gdzie się znajduje zejście do nich 
prowadzące.

Na prośbę Ossipowa dano mu do po 
mocy dziesięciu żołnierzy z kapralem i- 
ci zaczęli rozkopywać ziemię. Ponieważ 
jednak niczego nie znajdowali, architek­
ci nakazali przerwać dalsze poszukiwa- 
w ania , bojąc się o' trwałość fundamen­
tów Kremla.

Później Napoleon podczas okupacji 
Moskwy miał się zainteresować podzie 
miami Kremla, a nawet zejść do nich, jak 
o tem wspomina pewien dokument, prze 
chowywany w archiwach państwowych

w Paryżu. Na rozkaz cesarza żołnierze 
francuscy przedsięwzięli poszukiwania 

i odkryli kilka skrzyń, które przy doty 
ku wydały dziwne dźwięki. To tak prze 
raziło żołnierzy, że nie zbadali, co się j 
kryje w środku i uciekli.

W krótce potem wybuchł pożar Mo-| 
skwy i dalsze poszukiwania zarzucono.1 
Co zaś do owych tajemniczych dźwię­
ków, to starano się je wyjaśnić hipotezą 
że wspomniane skrzynie połączone były 
z organami mechanicznymi.

Obecnie kierujący poszukiwaniami 
profesor Stelecki stara się natrafić na j 
ślad nietylko tych bajecznych skarbów, 
ale również drogocennej biblioteki, 
którą Iwan Groźny otrzymał od swego 
ojca, cara Bazylego, a ten nabyć ją miał 
od patriarchy Konstantynopolu. Wedle 
świadectwa pastora z Rygi W etterm an 
na, którego pieczy przez pewien czas 
powierzona była ta bibljoteka, zaw ię-(| 
rać ona miała bezcenne rękopisy, mię­
dzy innemi dzieła Cicerona, Liwjusza i 
Tacyta. Niektórzy historycy rosyjscy 
są zdania, ee  ten zbiór rękopisów i sta­
rych ksiąg uległ spaleniu w czasie w ie l. 
kiego pożaru Moskwy w r. 1571. Nie jest 
jednak wykluczone, że zostały ukryte y  
podziemiach Kremlu i może do dziś dnia 
tam się znajdują'. ln-

LOT POLSKI NAD ATLANTYKIEM.

Bracia Adamowteze, którzy wystartowali z Nowego Jorku do lotu nad Atlantykiem.

Linje Polskich Kolei Państwowych
z n a jd u ją c e  s ię  ob ecn ie  tu budow ie .

rozpoczęta we wrześniu r. 1930; linjaj 
Rybnik — Żory, długości 13,82 km., roa 
poczęta w marcu roku 1933, lin ja War', 
szaw a — Radom długości 102,8 km., roa 
poczęta w marcu r. 1933.

Ogólna długość linij normalnotoro-j 
wych polskich kolei państwowych, źnaj 
dujących się obecnie w budowie, wyno­
si 23^56 kra.

W edług ostatnich zestawień, w budo
wie znajdują się obecnie następujące li­
nje normalnotorowe polskich kolei pań­
stwowych :

Linja Kraków — Miechów długości 
51.43 km., której budowę rozpoczęto w 
październiku r. 1931; linja Płock 
Sierpc długości 35,7 km., rozpoczęta w 
kwietniu r. 1919; linja Kuty — W yźnica 
długości 2,3 km., rozpoczęta w czerw­
cu r. 1930; linja Cieszyn — Zebrzydowi 
ce — Moszczenica długości 29,5 km^
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Ciekawa sprawa sąnowa. Mm
CZEKI DLA WiEaSEj SŁUŻBY.

Próby obalenia te s tam en tu
Now y Jork, w czerwcu.

Niezwykle ciekawa spraw a sadowa 
w tych dniach poruszyła ogół nowojor- 
s ;.;i przedstaw ia  się, jak następuje: 

Niejaka Mrs. Florentyna Adelajda 
Pratt,  bogata Amerykanka, zmarła bez­
dzietnie w  Londynie 20 października 
1932, w wieku 75 lat, a testament i ej, 
sporządzony o rok wcześniej, usunął 
od spadku obie siostry nieboszczki — 
Mrs Stafford, zmarłą także w między­
czasie" oraz Mrs. Małgorzatę Aleksan­
drę Aleksander, zamieszkałą w L ondy­
nie, powódkę procesu.

Zmarła p Pratt pozostaw iła po sobie
n a ia tek  w wysokości majątek dolarów.
która to suma dziś wzrosła do 7 miljo 
nów dolarów. Testamentem sw ym  po 
dzieliła ia na dwadzieścia osiem części, 
w * i l ^ c l a i a c  i .  dta ^ t r z e r a c  I sio- 
strzeńców oraz bratanków w Anglji i 
Kalifornii, a także dla kilku swoich do­
stawców, okazując tym ostatnim specjał 
ne wzsrledv. 1 tak naprz. przeznaczyła 
dziesięć milionów franków dla swojej 
"orseciarld w Paryżu, p. Lscoffier, 15 
S J  franków właścicielce sklepu z
f u t r a m i  w temże mieście, r>. Weill, a
ta k ie  7 milionów fr. zapisała dawniej­
szemu inspektorowi Scotland Yard‘u, 
p Jamesowi Stockley, który pełnił

,jrZVsłużbę prywatnego detektywa.
Prócz  tego są jeszcze inne liczne po-
mnieisze legaty-

Otóż siostra zmarłej Mrs. Pratt uzna 
» D0Wyższe legaty za nieodpowiednie 
! stosunku do zasług położonych przez
; .  adkobierców i wystąpiła  do sądu o 
obalenie testamentu siostry. Adwokaci 
pani Aleksander w  przesadnym wymiń 
•ze wysokości legatów upatnną nienor- 
rra lny  stan umysłu zapisodąyyczyni w 
chwili sporządzenia testamentu. W  prze 
ciwieństwie do tego twierdzenia p. Ja ­
mes Stockley i inni spadkobiercy, oraz 
świadkowie, przybyli umyślnie do N. 
Yorku, dla złożenia zeznam utrzymują 
jednogłośnie, że Mrs. P ra tt ,  aczkolwiek 
wyjątkowo w ym agająca i odznaczają­
ca się zawsze bardzo indywidualnymi 
zapatrywaniami, była osobą zupełnie 
zrównoważoną i umysłowo zdrową. 
Dane te zresztą potwierdził lekarz zdro 
jowy angielski, Roden, zupełnie bezinte 
resownie gdyż nieboszczka me obdarzy
łr. go ,

żadnym legatem,.
W obec sprzecznych zeznań stron

przeciwnych rozstrzygnięcie sp raw y by 
ło rzeczą dość trudną dla sędziego F o- 
ley, gdyż istotnie zostało stwierdzone 
przez licznych świadków, że oryginal­
ność testamentu zna duje się w zupełnej 
zgodzie z charakterem zapisodawczyni, 
który ujawniał się w wielu jej zapatty- 
waniach. Uważała naprz. za rzecz 
śmieszną udzielać gratyfikacyj służbie 
7 okazji świąt Bożego Narodzenia 'ub 
Nowego Roku.

— Służba moja — m awiała — ma pra 
wo tylko dii swej pensji, jeżeli jest te 
go warta. Jeżeli na nią nie zasługuje, 
wydalam ją niezwłocznie. O ile kto za 
służy mi się czemś specjalnem, udzie­
lam mu natychmiastowego wynagrodzę 
nia nie czekając okresu świąt.

Istotnie zdarzało się często, że wzy 
w ała  kogoś ze swego personelu służbo 
wego dla wręczenia mu pokaźnego cze 
ku w wysokości

kilku tysięcy dolarów,
lub obiecywała komuś uwzględnienie 
go w swym  testamencie, co nie by­
ło obietnicą gołosłowną, jak się okazało 
w przyszłości. Zmieniała nawet kilka 
lazy  do roku swój testament, by  zao­
patrzyć go w nowe klauzule.

Wspaniałomyślność Mrs. P ra t t  w  
siosunku do służby była rzeczą wielce 
zasłużoną, gdyż życie w  jej domu nie 
należało do łatwych. Jeden z szoferów 
Mrs. P ra tt ,  niejaki Leonard Kay, zano­
towany był w testamencie jci na sumę 
1 miljona dolarów, gdy Mrs. P ra t t  li­
czyła lat 70. Mimo to po siedmiu ia- 
tach prosił o zwolnienie ze służby, 
przeciążony obowiązkami sekretarza,’ 
jakie mu powierzyła, m onopolizu je  bez 
względnie wszystek  czas jego, nie po 
zwalając mu nawet na chwilę wvtchnie 
nia.

Wspaniałomyślność jej dla osób 
sympatycznych dla niej znajdowała 
zresztą swój równoważnik w  nieubła 
ganej zawziętości, jaką stosowała 
względem ludzi, k tórzy zasłużyli na jej 
niezadowolenie.

Jakkolwiek w stosunku do braci 
swych nie czuła animozji, jaką okazy­
wała siostrom, nie żyła też w  zgodzie 
z nimi.

O trzeźwości jej umysłu świadczy 
umiejętność kierowania własnemi inte­
resami. Będąc córką 1. M. Singera, wv 
nalazcy maszyn do szycia, odebrała w 
spadku

410,000 dolarów, j

sumę względnie niewielką, gdyż Singer 
miał 21 dzieci. W yszła zamąż za jedne 
go z najsłynnie szych adwokatów N. 
Jorku — Pratta , lecz majątek swój za­
wdzięczała własnym kombinacjom po­
myślnej lokaty pieniędzy.

Jedną z ekstrawagancyj Mrs. P ra tt  
było nabycie luksusowej willi w  New­
port, gdzie w ciągu jednego sezonu 
przyjmowała elitę tow arzystw a am ery­
kańskiego. Następnie jednakże opuści 
ła willę i sprzedać ją pozwoliła na licy 
tacji dla zapłacenia podatków. Ten spo 
sób postępowania w ydać sie może nie­
rozsądny, lecz chodziło o to, że Mrs. 
PraB zbyt prędko przekomda sie o próż 
ności życia światowego.

„Większość ludzi — mawiała

głupia, ale na przyjęciach towarzyskie?, 
nie znajdzie się jednego bedaj wyjął 
ku: najbardziej wykształceni ludzi? 
uczeni, z chwilą,

gdy włożą irak,
czują się w obowiązku obniżenia warto 
ści swej rozmowy do poziomu umysłoo 
wości innych bałwanów, by nie ucho­
dzić za pedantówn Kto mnie zmusi do 
w ydaw ania  pieniędzy, pctc, by słu­
chać ludzkich bredni?

Podróżowała wyłącznie pi d opieka 
dwóch uzbrojonych, nieodstępnych to­
warzyszy. Swego czasu wydaw ało  się 
to ekscentrycznością, dziś zaś, wonec 
częstych porwań ludzi w Ameryce, 
rzec można, że Mrs. P ra tt  tylko wyprze 
dziła epokę.

W szystkie te przykłady dziwactwa 
mimo wszystko nie składają się na 
obraz człowieka o anormalnym umyśle. 
To też wczoraj sędzia Foley wydał wy 
rok, mocą którego ogłosił zmarłą p 
P ra tt  w pełni władz umysłowych, kiedy, 
sporządzała testament, i pozostawił ten 
testament w mocy.

Observer.
jest

Wyścigi motocykli w Holandji

odbywają się wyłącznie na drogach wiejskich.

Sprawiedliwy wyrok  są  dii.
Sąd budapeszteński miał w tych dniachi dziano się, że właściciel restauracji, w p o

Mai plaży.

Baletnica na wywczasach.

do rozpatrzenia niecodzienną sprawę, pow­
stałą na tle niezwykłego zakładu. 
Dwóch przyjaciół założyło się między sobą 
na temat uczciwości kupieckiej pewnego 
właściciela restauracji automatycznej, przy 
czent jeden z nich twierdził, że gotów jest 
osobiście zobowiązać się do spożycia

wszelkiej ilości potraw, 
jakie automaty restauracyjne mogą mu do 
starczyć w ciągu jednej godziny, po wrzu­
ceniu do nich odpowiedniej monety. Tern 
samem miał udowodnić nierzetelną kalku­
lację właściciela lokalu. Drugi natomiast 
był zdania, że przyjaciel jego nie wytrzyma 
takiej godzinnej uczty.

Ustalono zatem warunki niezwykłego 
zakładu wobec świadków, przyczem prze­
grywający mial zapłacić „cechę“ oraz 300 
pengó wygrywającemu. Następnego dnia 
rozegrano zakład w lokalu restauracji auto 
matycznej. Gdy pierwszy z przyjaciół, mają 
cy spożyć godzinną ucztę, wrzuca! 20-fille- 
rową monetę do automatu, wyłaniała się 
porcja conajmniej dwukrotnie większa od 
normalnej, tak, że po 35 minutach współ­
czesny „Gargantua" uznał się za pokona­
nego

i ustąpi! z placu boju.
Wówczas jednak zbliżył się do niego 

właściciel lokalu i z drwiącym uśmiechem 
zapyta! go ,,co sądzi o jego porcjach?" — 
Zwyciężony zrozumiał, że padł ofiarą pod­
stępu i że jego przyjaciel był w zmowie z 
właścicielem. Wywiązała się awantura i 
bójka, w następstwie której sprawa znala- 

się przed sądem. Na rozprawie dowie-

rozumieniu z przeciwnikiem zwyciężone-' 
go, zarządzi! wydawanie mu, w czasie trwa 
nia zhkładu,

potrójnych porcyj. —
Wobec tego sąd wydał wyrok, który przy* 
znajc zwycięstwo pokonanemu, gdyż — je­
żeli porcje były potrójnej wielkości, nale­
żało czas użyty na spożycie ich pomnożyć 
przez trzy. Zasądził następnie właściciela’ 
restamacyj na wydawanie od tej chwili 
zawsze porcyj wielkości tych, jakie wyda­
wał automat w czasie zakładu, a nierzetel­
nego przeciwnika na zapłacenie kosztów 
uczty oraz 300 pengó odszkodowania dla 
przyjaciela, który zakład wygrał.

Przyznać trzeba, że wyrok sądu był 
sprawiedliwy i korzystny dla uczęszczają­
cych do owej restauracji.

zła

WĘGIEL ZA OKRĘTY.

K orespondent paryski berlińskiego pisma 
„E ild ienst” donosi, że rząd  francuski p rzy­
znał Polsce tytułem rekom pensa ty  za  zam ó­
w ienia na  budow ę okrę tów  w  stoczniach 
„C hantier  Naval F ranęa is” , d o da tkow y  kon­
tyngen t na  p rzyw óz w ęg la  w  ilości 33 000 t

C zy j e s t e ś  c z ło n k ie m

L.O.P.P. ?

ł
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Gwiazda Mae West blednie..
Uczczenie padnięci Conrada K orzen iow sk iego ,

rŁ

Nowy Jork w lipcu.
Kościół m arynarzy w N. Yorku inau 

gurował niedawno bibljotekę, poświę­
coną pamięci Józefa Conrada. Jest to 
pierwsza instytucja tego rodzaju dla ma 
rynarzy. Księgozbiór mieści

cztery tysiące tomów,
(w tern — oczywiście — wszystkie dzie 
ła Conrada oraz autorów, opisujących 
morze, podróżników i nawigatorów. 
Nie brakuje również dzieł technicznych, 
potrzebnych marynarzom. j

Biblioteka imienia Conrada mieści 
się w pięknej i obszernej sali, której 
liczne okna wychodzą na piękne wido­
ki East River. Sala została zaopatrzo­
na w wielkie stoły i wygodne fotele. Na 
ścianach widzimy liczne fotografje, ilu­
strujące różne -wypadki z życia nasze­
go rodaka, oraz wielką mapę z ozna­
czeniem wszystkich portów, wzmianko 
wanych w utworach Conrada. Obok 
portretu samego autora umieszczono 
zegar okrętowy.

Bibljoteka Conrada budzi zaintere­
sowanie niemal tak wielkie, jak o- 
statni mecz Carnery z Baerem, którym 
dotąd, p o  tygodniach, jeszcze

nie przestano się zajmować.
Baer — żyd niemiecki, odkryty przez 
Dempseya, dostarczył swemu protek­
torowi wielu kłopotów: lubi piękne ko­
biety i lubi wygodę. Trzeba ustawicz­
nie w yryw ać go ze słodkiej bezczynno 
ści i naprowadzać na stoickie drogi sztu 
ki bokserskiej.

Baer zjawił się na mecz z zegarkiem 
w bransoletce, drugą bransoletką z bry 
lantów i trzecią z brelokiem — wiel- 
kiem sercem ze złota, darem miłości. 
Odmówił zdjęcia tych ozdób do chwi­
li ostatecznej walki. Ku szalonej ra­
dości obecnych tłumów (50 tysięcy o- 
sób) przed rozpoczęciem walki wygło­
sił jarmarczną przemowę: „Rozbiję w 
kawałki tego dryblasa, i nie potrwa 
to długo...“

Słowem: zupełnie coś nowego.

Nie nowe ~  niestety — są poczyna 
ma dawniejszych bootleggerów ani na 
wyki, jakie przyswoili sobie Ameryka­
nie w ciągu 15-letniego okresu prohi­
bicji. Amerykanie piją nię dla rozko­
szy podniebienia lecz po tc. by otwo­
rzyć sobie wrota sztucznego raju 

przy pomocy odurzenia.
Wolą zatem prawdziwy, przemycany 

whisky od fałszowanych napojów. Stąd 
kontrabanda i zawód bootleggerów na 
dal prosperują pomimo przepisów Roo- 
sevelta i jego popularności.

Ale popularność jest rzeczą bardzo 
kruchą, zwłaszcza ta z Hollywood. Pu­
bliczność nuży się swemi gwiazdami 
równie prędko, jak stw arza. Blednie 
już gwiazda Mae West, która potrafiła 
narzucić całemu światu powrót do upo 
dobań

okrągłych kształtów kobiecych.
Twórczyni Lady Lou przestała przycią 
gać tłumy.

Zazwyczaj „gwiazdy”, które spoty 
ka podobna niełaska publiczności, gu­
bią sznury pereł albo też... sprowa 
dzają na siebie kary za nieopłacanie po 
datków, by otrząsnąć się z zasłon za 
I-omnienia. Mae W est wynalazła lep­
szy sposób: napisała do eks-króla Al­
fonsa XIII, proponując mu v>ystęp w 
je? następnym filmie.

Chcąc rozgłosić swoje „pociągnię­
cie” , zakomunikowała list swój

całej prasie amerykańskiej.
Nie chcemy obrażać amerykańskiej 
gwiazdy przypuszczeniem, że wierzy 
ł?. w .rezultaty swego listu. Mae West 
jest za mądra na to: wie dobrze, że na
wet nic otrzym a odpowiedzi od byłego 
króla. Mimo to osiągnęła żądany efekt. 
W szystkie pisma Ameryki . publikowa­
ły „sensacyjne” zaproszenie. Zyskała 
rozgłos, nie płacąc za reklamę.

Jeżeli chodzi o sensację, bez której 
obejść się nie może duchowa atmosfera 
yankesów, zdobyła ją również nieogra­

niczona pomysłowość statystyków: 
„Pathfinder” — naukowe czasopismo w 
Waszyngtonie, zajął sie mozNnemi stud 
jurni zmian temperatury w "wiazku z 
kolejnymi mieszkańcami Białego Domu. 
Rezultaty tych studjów, pooarte tonem 
uroczystym i danemi liczbowójju są rów 
rie  zdumiewające, jak i wysoce komicz 
ne bowiem „Pathfinder” konstatuje 
zupełnie serjo, że stronnictwo demokra 
tyczne sprowadza zawsze falę zimna, 
gdy natomiast atmosfera ociepla sie od 
razu przv elekcji republikanina.

WITAMINA C DECYDUJE O POTOM ­
STW IE.

Dopiero w ostatnich czasach w ykryty zo­
stał w pływ  witaminy C na zdrowie człow ie­
ka. Jej nieobecność w pożywieniu przypisu­
ją uczeni powstanie szkorbutu. W itam ina C 
znajduje się w  w iększej ilości w młodych ja­
rzynach, dalej w  młodych kartoflach, w  c y - t 
trynach, pomarańczach, pomidorach, m ali­
nach, poziom kach, jabłkach, gruszkach. —  
Z produktów zwierzęcych najwięcej tej w i-j 
tarniny zawiera mleko, niewiele jej w  m ięsie, 
wątrobie, nerkach. Lekarz monachijski, dr 
E. V ogt stwierdził na podstaw ie dośw iad­
czeń, iż witamina C w yw iera jednak w pływ  
nietylko na stan zdrowia dorosłych, lecz i na 
żyw otność płodu w łonie matki oraz nowo-, 
rodka. Badania dra Vogta doprowadziły go; 
do wniosku, że niedostateczna ilość w itam i-- 
ny C czy to w  pożywieniu podawanem  brze­
miennej, czy też z mlekiem m atczynem , od­
działyw a wręcz ujemnie na rozwój i zdro­
w otność płodu ewentualnie noworodka. W  
konkluzjach swoich posuw a się dr V ogt je­
szcze dalej, gdyż twierdzi, iż w niektórych 
wypadkach bezpłodność kobiety lub_ też na­
turalne poronienia zdarzają się w łaśnie nasku 
tek niedostatecznego zapasu witam iny C w  
organizmie.

Ostatni krzyk mody

'

.

Gwiazdy filmowe Maureen O'Sullivan Ina lewo) i Una Merkel
we m o d e le  k a p e lu sz y  p la ż o w y c h .

propagują no
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E U G E N JU S Z A  B A Ł U C K IE G O .

Teraz o mnie rozmawiają, idzie o 
mnie. nie. idzie o wszystko! Czembż tu 
siedzę? Ach prawda, przecież wyjadę 
z  nimi! Nie, raczej poświęcę wszystko 
co mi zostało. Ciebie. Ewelinko!

Nancy czuła, jak jej oczy napełniają 
łzw dławią ją i raptem  w yba hnęła nie­
powstrzymanym płaczem. Elmh Widzia­
ła to wszystko, czule dotknęła jej ręki, 
przysunęła się bliżej, pogłaskała, przy­
tu lia  do siebie, pocieszała, jak tylko ko 
b.cta kobietę pocieszyć umie. i starała 
sie uspokoić płaczącą.

*

Kiedy Nancy opuściła pokój vElmę 
ogarnęło ciężkie, jak ołów. rrewytłum a­
czone znużenie. Stwierdziła z cała pew ­
nością, że niedyspozycja ma podłoże 
nienaturalne, więc zapytyw ała siebie, 
czy nie jest chora: mogła zjeść coś nie­
strawnego. lub popróstu zmęczył ją kli­
mat.

W istocie nie było to nic inneg©. jak 
rezultat wrażeń ostatnich dni jak zupeł­
nie zrozumiałe odprężenie "erwow po 
tylu godzinach wzburzenia ’ niepokoju.

Wyciągnęła się na łóżku; ;leżac na- 
wznak w swobodnej i niewymuszonej 
pozycji, w yprostowała ręce wzdłuż cia­
ła: wiedziała z dośw iadczeni, żc w  po­
dobnych wypadkach to dżuda skutecz­
nie? od różnych leków. Na suficie, ocię­
żale poruszając skrzydłami •P-yyj!

propeler wentylatora, przympała siebie 
na tern, że usiłuje nadążyć wzrokiem za 
k< listym biegiem szerokiego drewniane­
go śmigła.

Raptowny zawrót głowy zmusił ja 
Je przymknięcia oczu i w tejże chwili 
zasnęła bez żadnych pośrednich w ra­
żeń.

Jednak sen był niespokojny, nawet
miała uczucia, że śpi. Ciągle jej się 

zdawało, że leży z otwartemi oczami. 
Słyszała jakby, że ktoś puka, zawołała, 

i l y  wszedł, i na progu ukaz'?i się listo­
nosz.

Nie w idziała nic niezwykłego w tern, 
że tu, w Bataw.i, zjawił się jei stary  li­
stonosz z Rotterdamu i przyniósł depe 
szę. Porywczym  ruchem otworzyła ją: 
była od Hendrika.

Zanim przeczytała treść, spojrzała 
w kierunku drzwi zamiast listonos ,a 
w pokoju stał Hendrik Hoogo i patrzył 
r.a nią. Zestarzał się, zwichrzone mokre 
włosy spadały na czoło; nie wymówił 
jednego słowa.

Śpiącą Elmę ogarnęło okropne prze­
rażenie. Był że to znak, straszne obja­
wienie? A włosy Hendrika ~  może by­
ły mokre nie od potu, lecz od wody mor 
skiej? Czy przyszedł tylko poto, by się 
ukazać na chwilę przed niemem odej­
ściem do wieczności?

Zerwała się. podbiegła, dotknęła go.

Chwała Bogu, to był Hendrik, nie jego 
duch! Zapytała, skąd przychodzi — i w 
ivmżc momencie ze zgrozą uprzytomni­
ła sobie, że nie powiedziała mu nic mi­
łego, nie w yrzekła ani jednego czułego 
słowa, nie obdarzyła żadna pieszczota 
i nie byłaby zdolna tego zrobić.

W ydawało się. że nie przejął się tu­
kiem przyjęciem. Zapytał głosem tak 
zwykłym i spokojnym, jakby sie widzie 
1: dopiero poprzedniego dnia:

~  Dlaczego, właściwie, szukasz 
mnie, Elmo?

Puściła go, odsunęła się ,T,tył ślizgo­
wym ruchem, unosząc się w powietrzu, 
co nigdy nie dziwi wc śnie. i oowiedzia 
ła bezdźwięcznie:

~  Kocham cię! Kocham, a k . . . ja k ...
Nic innego nie przyszło jei do głowy, 

i dodała:
— Jak Nancy Rouvc kocha Jcspcra.
Hendrik skinął głową i. zdawało sie.

był zupełnie zadowolony. Wskazał ia- 
kieś miejsce na podłodze:

— Szukaj, Elmo, a znajdziesz mnie!
Spojrzała nadół ~  zamiast podłogi

była woda, nie, nic woda lecz lustro, 
mocne szkło, na które mogła stąpnąć no 
gą. Ale pocóż jej to, skoro może latać i 
unosić się w powietrzu nad lśniącą ta ­
fla.

Głęboko, głęboko w dole ujrzała sie 
bie. Gdzie sie podział Iiendrik?

Znienacka wyskoczył Peer Jesper, 
stanął na brzegu lustra, podobnego z for 
my do olbrzymiego lustra toaletowego
0 niepomiernie wielkiej rączce i wołał:

~  Znajdziemy go, znajdziemy, choć­
byśmy mieli umrzeć przy tein! Ostroż­
nie.. niech pani nie stłucze lustra! Pod
1 astrem ,. .

Ale już coś zadzwoniło, uczuła z prze 
rażeniem, że skrzydła nic uPzymu.ią iei 
w powietrzu, runęła vdM , v.-kło pękło.

ianim  go dotknęła; zdążyła leszcze za­
uważyć, że leci tuż koło Peera i stoją­
ce obok niego Nancy.

Nastąpił straszny upadek w niemo­
żliwą do opisania, bezdenną noc. Robiła 
rozpaczliwe wysiłki, by się zatrzymać 
i nie mogła — a nad sobą, na niebotycz­
nej wysokości, na skraju ’■azbitego lu­
stra w którego głębi tonęła teraz, ujrzą 
ła tw arz Hendrika

Rzucił się za nią, leciał szybciej niż 
ona wpadł w otw arte ramiona, zmienił 
sie w rękawiczkę i obrączkę ślubną.

I wtym momencie ustało spadanie w 
pizeoaść. Zmora skuła ją cało jak kaida 
nami, nieprzeniknione ciemności pokry­
ły wszystko na przeciąg jednej sekundy.

Gdy się rozwidniło, siedziała w sa­
molocie, który mknął w szalonym pę­
dzie; przed nią przy motorze siedział 
pilof i. kiedy się odwrócił, poznała w  
r.im Hendrika. Podniósł się, stał w ypro 
stow any>, nie zwracając uwagi, żę 
wiatr może go porwać, i spoglądał na­
dół

Ehna słyszała swój własnv przerafłi 
wv krzyk:

— Nie! Nie! Weź spadochron!
Pochylił się nad nią, przez warkol

motoru j. si • >, il.t go ;>o',n rsiony i nie 
e.j piskliwy od natężenia głos:

— Dla mnie nie trzeba! Ale ty. Ehno
tv r

W yskoczył .zawirował w powietrzu, 
jak płatek śnieżny, w mgnieniu oka po­
został daleko wtyle za pędzącą m aszy­
na i znikł w obłokach.

Aeroplan bez pilota leciał naośłęp 
Elma zdrętwiała w panicznym strachu 
przykucnęła niezdolna do żadnego ru­
chu. do żadnego czynu, zdała sie z re­
zygnacją na łaskę losu.

(fD. c. n.)
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Rybki-sejsmografy.
Domy na fundamentach kulkowych.

Wschodzącego Słońca",Kraina „Wscnocizącego siońca", Ja- 
ponja, jest terenem nieustannych niemal 
wstrząsów podziemnych. Nie każdy taki 
wstrząs przynosi ludności

szkody i straty.
Wiele z nich przechodzi nawet niezauwa­
żonych zupełnie. Często jednak skutki trzę 
sienią ziemi są wręcz katastrofalne. Cale 
m iasta w gruzach, dziesiątki tysięcy zabi­
tych, rannych, bezdomnych. Nic dziwnego 
zatem, że Japończycy specjalnie oddawna 
zobią wszelkie możliwe wysiłki, by zabez­
pieczyć się przed strasznemi skutkami tego 
dopustu Bożego.

przedewszystklem budują domkl maleń 
kie, drewniane, których wystawienie kosz­
tuje

bardzo niewiele,
?* które dzięki swej lekkości nleprzedsta-1 
wiają niebezpieczeństwa dla życia mieszkar, \ 
ców w razie zawalenia się. Ale zato domki 
te to prawdziwe domki z kart, walące się ! 
przy każdym wstrząsie.

Obecnie wprowadza się zupełnie nowy ! 
system budowy, który jak się okazało, da- i 
je najwiękgze gwarancje bezpieczeństwa 
Zamiast fundamentów głęboko wkopanych 
w ziemię buduje się dom na podwójnych 
stalowych płytach- między którcmi umiesz­
czone są Rżyska kulkowe. W czasie trzęsie : 
nia ziem' dom taki poprostu przechyla się) 
i p r z esu w a  na kulkach, poddając się waha-j 
„iom skorupy ziemskiej.

NiemnfeT ważną rzeczą jest możliwość j  
przewidywania zawczasu trzęsienia ziemi, j 
Używane powszechnie do tego celu instru-! 
menty i sejsmografy nie wystarczają, one! 
bowiem pierwsze ulegają uszkodzeniu. Oto" 
Japończyk odkryli pewien gatunek ryby 
która zapow*a^a trzęsienie ziemi na szereg 
godzin naprzód. Rybka ta, zwana parasilu-1 
rus asolus, przechowywana w akwarjum, 
normalnie kryje się na dnie, ukryta wśród 
w o d o r o ś ll ,  w stanie

pozornego letargu.
Regularnie jednak na szereg godzin przed 

trzęsieniem ziemi okazuje ona niezwykle 
zaniepokojenie i ruchliwość. Wypływa w 
górę i robi kilka szybkich okrążeń, poczem 
wyczerpana opada znów na dno. Jak wyka 
zaly obserwacje, w przeszło stu wypadkach 
rybki te przepowiedziały trzęsienie ziemi, 
które dopiero znacznie później zarejestrowa 
}y sejsmografy. Uczeni są zdania, że rybki 
te są specjalnie wrażliwe na każde elektro­
m a g n e ty c z n e  zaburzenie, występujące w sko 
rupie ziemskiej przed trzęsieniem ziemi. 
Właściwość tę wyzyskują japończycy w od 
powiedni sposób, a nawet stacje meteorolo­
giczne zamierzają zaopatrzyć się w egzem­
plarze tej dziwnej rybki.

Nie trzeba wyjaśniać, jak ważną jest rze 
czą przewidywanie trzęsienia ziemi na sze­
reg godzin naprzód. Zawczasu uprzedzona 
lu d n o ść  może schronić się w bezpieczne 
miejsca. Pozatem zapobiec można niebezpie 
czeństwu pożarów, które z reguły wyrzą­
dzają większe spustoszenia, niż samo trzę­
sienie ziemi. Jak wiadomo bowiem, przy 
trzęsieniach ziemi pękają zazwyczaj

rury gazowe,

a wydobywający się w licznych punktach 
gaz łatwo się zapala i eksploduje. Ważną za 
tern rzeczą jest należyta ochrona rur gazo­
wych, wodociągowych i t. p., co może w 
znacznym stopniu złagodzić następstwa tej 
najstraszniejszej katastrofy żywiołowej, w o­
bec której człowiek dzisiejszy, pomimo ca­
łego olbrzymiego postępu wiedzy i techniki, 
jest niemal zupełnie bezsilny.

500 dolarów zapłaciły
wytwórnie amerykańskie autorom.

Niema! w żadnej gałęzi pracy artystycz­
nej nie podlegają honorarja takim waha­
niom, jak w filmie. (Tylko jeszcze w cenach 
obrazów można stwierdzić podobną rozpię­
tość, ceny te bowiem kalkulują się w za­
leżności od popytu amatorów). Obecnie za­
kończył się sezon produkcji filmowej, war­
to więc rzucić okiem wstecz na cyfry doty­
czące rocznego okresu rachunkowego.

Za scenarjusz filmowy Eugenjusza 
0 ‘Neilla pod oryginalnym tytułem zapłaciła

Empire Trophy

mi

Iryston zw ycięzca tegorocznych wy ścigów angielskich.

wytwórnia ftMetro Goldwyn Meyer" 75,0Có 
dolarów. Taką samą kwotę zapłacił „P a­
ramount" za wystawiony przedtem na see 
nie w Broadwayu scenarjusz. Radjofilm za 
płacił za scenarjusz „Roberty"

65,000 dolarów, 
a Paramount tyle samo za „She lou me- 
not“. Ż k  przeróbkę filmową sztuki „Men in 
white" dostał autor 45,000 dolarów. Trzeba 
odrazu zaznaczyć, że powodzeniu lub klapa 
utworu scenicznego nie wróżą tego samego 
późniejszej przeróbce filmowej. Często by­
wa wprost przeciwnie, niż na scenie.

Amerykańscy menażerowie teatralni są 
przeważnie finansowo zaangażowani w 
prawach

sfilmowania jakiejś sztuki.
Dlatego autorzy, którzy sprzedają swe sztn 
ki do przeróbek filmowych przed wystawie 
niem ich w teatrze, pozbawiają te sztuki 
wszelkiej wartości dla giełdy teatralnej. Z 
pośród wystawionych w ubiegłym roku na 
Broadwayu 129 utworów scenicznych praw 

i dziwy sukces osiągnęło tyklo 14, t. zn. coś 
I trochę więcej ponad 10 procent, średnie p o ­

wodzenie miało tylko 16 sztuk, t. zn. 13 pro 
j cent, 96 sztuk położyło się.

Z tych 126 sztuk nadawało się do fihnn 
tylko 21. Za te zaaprobowane do sfilmowa­
nia sztuki zapłaciły wytwórnie ameryka/i- 
•kie autorom

razem 807.500 dolarów, 
i Właściciele wytwórni inwestują więcej ka- 
I pitałów w scenarjusze, bo powyższą sumą 
; zostały objęte tylko utwory sceniczne. Myl  
nem byłoby pozatem mniemanie, że te pie­
niądze wpływają w całości do kieszeni au­
torów. W edług układu z menażerami 50 
procent dochodów idzie dia dyrektorów tea 
trów  na Broadwayu, którzy też mają prowi 
zję za odstąpienie każdej sztuki teatrom eu 

I ropejsklm.

Zaburzenia przemiany materji.

cię boli duży palec u nogi.
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P O D S ł U C H A N Ł
WŁ AŚC1WY CZŁOWIEK NA WŁAŚf IVVEM 

MIEJSCU.
Redakcja poszukuje współpracow nika do 

red a g o w a n ia  odpowiedzi d la czytelników.
Zgłasza się jakiś jegom ość o smętnym wy- 
glądzie. . , r

— Czy potrafi pan odpow iadać na naj­
dziksze pytania?

tk— B ezw arunkow o, jestem  ojcem ośmior­
ga dzieci!

MAŁŻEŃSTWO Z MIŁOŚCI.
— Słyszałem, że córeczka pańska zamie­

rza ostatecznie wyjść zamąż. Spodziewam 
się, że z miłości...

—  Tak, z miłości do swoich dzieci. One 
koniecznie chcą mieć ojca!

SUBLOKATOR.
— Pani Szymonowa! Słyszałam, że pani 

wychodzi zam ąż za swego sublokatora?
— Tak. On mi już tyle pieniędzy winien 

za czynsz, że z tego możemy oboje w ygo­
dnie żyć!

AKUSZERKA.
  D laczego pani dziś bez humoru, pani

M aćkowa? , . . . ,
  W yobraź pani sobie, ze dzis miałam

obchodzie jubileusz tysięcznych n a r o d z in ^
Tymczasem narodziły się bliźniaczki i jiibi-
łcusz poszedł spać.

Dna (po niemiecku Gicht), zwana także 
skazą moczarową, jest chorobą konstytu­
cyjną, polegającą na zaburzeniu przemia­
ny materji. Pod tern ostatniem rozumie 
medycyna całość procesów życiowych, zwią 
zanych z przyjmowaniem, przerabianiem 
czyli przemianą i wydalaniem „materji", 
wchodzących w skład naszego organizmu.

Istotą skazy moczarowej jest, jak już 
sama nazwa wskazuje, wadliwa przemiana 
kwasu moczowego, polegająca na nad- 
miernem gromadzeniu się tego kwasu 

we krwi i tkankach 
* prowadząca wskutek tego do napado­
wych zapaleń zwłaszcza drobnych sta­
wów i ich otoczenia.

W schorzeniu tern, nawiasem mówiąc, 
nie tak częstem jak to niektórzy przypusz­
czają, zachodzi zmniejszone wydzielanie 
przez mocz kwasu moczowego pochodzenia 
zewnętrznego (z t. zw. ciał purynowych 
spożytego mięsa, wzgl. narządów jak wą­
troba, nerki, móżdżek, obfitujących w ją­
dra komórkowe), a także pochodzenia wew 
nętrznego (t. j. z ciał purynowych samego 
organizmu).

Dlatego też przy nieznacznej ilości kwa­
su moczowego w moczu, zawartość jego 
we krwi jest wzmożona.

Podczas gdy człowiek zdrowy wydziela 
z moczem około 50 proc. pobranych wraz 
z pokarmem ciał purynowych w postaci 
kwasu moczowego, człowiek chory na dnę 
wydziela tylko % część i to w tempie zwoi 
nionem.

Z przyczyn, usposabiających do powsta 
nia tego cierpienia na pierwszem miejscu 
wymienić należy dziedziczność, następnie 

nadmierne spożywanie mięsa, 
nadużywanie alkoholu, zwłaszcza piwa i 
białego wina. Wreszcie prowadzić może do 
any przewlekłe zatrucie ołowiem (np. u ma 
larzy, lakierników, odlewaczy czcionek), 
wskutek schorzenia nerek, które tracą zdo! 
ność wydzielania kwasu moczowego.

Najbardziej charakterystycznym, w wiek 
szóści przypadków pierwszym objawem  
dny jest ostry napad bólów w jednym sta­
wie t. zw. napad dny. Postać, względnie 
stadjum cierpienia, w którym te napady per 
jodycznie się powtarzają i stanowią głów ­
ny objaw, nazywamy

ostrą, regularną dną, 
w odróżnieniu do dny przewlekłej, nieregu­
larnej, w których napadów brak wzgl. nie 
są wyraźnie zaznaczone, a która przebiega 
ze złogami kwasu moczowego w różnych 
organach wewnętrznych i drobnych sta­
wach.

Ostry napad dny powstaje zwykle u osób 
w wieku 35—50 lat, uprzednio pozornie zu­
pełnie zdrowych, wśród nocy, zwykle mię­
dzy 12—3 godziną, jako nagły, gwałtowny 
ból

dużego palca u nogi.
Najczęściej dotknięty jest lewy palec, mia­
nowicie staw śródstopno-palcowy, który o- 
bumiera i boli przy dotyku. Bóle są nie­
znośne, o charakterze kłującym, jakgdyby 
ktoś wiercił ostrem żelazem w stawie pal­
cowym. Nad ranem boi ustępuje i chory za 
sypia. Następnej nocy znów zjawiają się bó 
le, nieco słabsze, niż poprzedniej i tak pow  
tarza się to kilka lub kilkanaście nocy, po 
czem chory ma spokój i napad dny za so­
bą.

Zewnętrzne zmiany stawu palcowego  
(zaczerwienienie, obrzmienie) stopniowo 
znikają wśród swędzenia i złuszczenia się 
skóry; pozostaje tylko lekka tkliwość s ta ­
wu.

Sprawa może się
ograniczyć do jednego stawu 

jedne napadu, ale może również przerzu- 
się na inne stawy i najczęściej taki na 

pad powtarza się po roku lub więcej, przy 
udziale innych stawów W razie zaatakowa 
nia stawu palucha mówi się o podagrze, 
przy zajęciu — stawów, ręki, zwłaszcza  
kciuka grozi chiragra, stawu kolanowego —

cić

gonagra, a barkowego — omagra.
Dalszym znamiennym dla dny objawem  

jest odkładanie się soli kwasu moczowego, 
czyli t zw. złogi moczanowe w różnych 
tkankach Tak powstają twory guzowate 
różnej lyieikości od łebka szpilki do rozmiń 
rów grófchii? lub jagody, przeświecające bia 
ławo przez skórę i umiejscowione często na 
obrąbku małżowiny usznej. W następstwie 
napadów dny powstają takie złogi w mięś­
niach, śc?ęgnach i stawach, powodując w 
razie większych rozmiarów i dłuższego 
trwania sprawy zniekształcenie i z czasem  
zesztywnienie stawów.

Pozatem prowadzi dna po długich latach 
do zmian chorobowych ze strony nerek, 
przewodu pokarmowego, serca a niekiedy 
i organu wzrokowego.

Do chorób towarzyszących dość częstr 
dnie i komplikujących ją należy

otłuszczenie, cukrzyca i skleroza.
Jeśli chodzi o zapobieganie i leczenie 

dny, to jakkolwiek skłonności dziedzicznej 
nie można usunąć, jesteśmy jednakowoż w  
stanie zapobiec zupełnemu rozwinięciu się 
cierpienia jak również powtórzenia się napa 
dów dny.

Największą zasadą jest umiarkowany 
tryb życia, a przedewszystkiem umiarkowa 
nie w jedzeniu i piciu. Następnie ważną 
rzeczą jest dążenie do obniżenia zawarto­
ści kwasu moczowego we krwi; osiągamy 
to zapomocą djety, ubogiej w białko i pury 
ny, stosowanej indywidualnie przez długi 
czas. Jako napoje wchodzą w rachubę, her 
bata, kawa, lemonjady, pozatem wody mi­
neralne jak krynicka (Zuber), morszyńska, 
k a rlsb a Ś ła , Giesshubler i t. "d.

W razie złogów i obrzmienia stawów  
wskazane są kąpiele borowinowe, szlamo­
we, gorące okłady, djatermje itd.

Obok uregulowania djety ważnym czyn 
nikiem zapobiegawczym i leczniczym jest 

ruch na wolnem powietrzu, 
spacery conajmniej dwie godziny dziennie, 
gimnastyka i uprawianie sportów.
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Kobieta w negliżu na ulicy.
Aż tram w aje stanęły z zachwytu.*.

Ze Lwowa donoszą:
Na jednej z ulic śródmieścia doszło 

do piekielnej aw antury między Antoni­
ną Dmitrakową, żoną funkcjonariusza
szpitala powszechnego a niejaką Marją 
Stachurską, żoną urzędnika pryw atne­
go. Zajście wywołała podobno Dmitra- 
kowa, która podejrzewała swego mę­
ża o utrzymywanie intymnych stosun­
ków

ze Stachurska.
Posterunkowy rozdzielił zapalczywe 
kobiety i spisał z niemi protokół.

Dmitrakowa nie zrezygnowała je­
dnak z chęci zemszczenia się na ryw al­
ce. Oto wczoraj dowiedziawszy się, 
że mąż łia się spotkać z rzekomą swą 
przyjaciółką obok fabryki Baczewskie 
go. udała się na przystanek tramwajo­

wy, obok rogatki Żółkiewskiej, posta­
nawiając czekać na przyjazd domniema 
nej rywalki. Gdy ta w  istocie po kilku 
minutach nadjechała, Dmitrakowa na­
padła na nią, zerw ała jej z głowy biały 
kapelusz i rozdarła na niej suknię brie, 
że Stachurska stanęła na środku ulicy 

niemal w negliżu.
Powstało ogromne zbiegowisko, tak, że 
dwa przejeżdżające w tym czasie wo­
zy tramwajowe zatrzym ały się. P od róż  
ni wyskoczyli z tramwaju, aby stwier 
dzić przyczynę przerwania ruchu koło­
wego.

Obie kobiety sprowadzono do kom. 
PP., skąd po spisaniu protokółu nagą i 
podrapaną Stachurską odwieziono au- 
todorożką do domu. Policja skierowała 
sprawę do prokuratury.

Zony z dyplomami.
Przezorność  rządu Japońskiego.

Na pierwszy rzut oka nieco niezwy 
kłym wydaje się związek między zało­
żeniem cesarstw a Mandżuko, a urządzę 
mcm w Tokio państwowych kursów dla 
kształcenia japońskich dziewcząt

na wzorowe żony.
Okazuje się jednak, że istnieje oe- 

wien związek między tymi faktami.
Przyczyny tkwią w tern, że w woj 

sku japońskiem, znajdującem się obce 
nic w Mandżurji, jest wiele kawale­
rów'. W ydarzenia w Chinach i Man 
dżurji, powodują, że młodzi japońscy 
żołnierze jeszcze nieprędko powrócą 
do ojczyzny, prócz tego wielu z nich 
w yraziło życzenie pozostania na stałe 
Lw Mandżuko.

W iedząc o tern i chcąc zapobiec mie 
szaniu rasy japońskiej i chińskiej przez 
małżeństwa żołnierzy japońskich z 
Chinami, rząd japoński postanowił za­
bezpieczyć swych żołnierzy w sposób 
następujący: w ystać dla nich Japonki.

które byłyby dobremi
i prawdziwemi żonami

jupońskiemi. W tym celu utworzono 
w Tokio państwowe kursy dla niewiast, 
pragnących wyjść zainąż. W związku 
z tern, pisma japońskie niedawno podały 
do wiadomości ogólnej, iż 600 panien w 
wieku od 16 do 20 lat ukończyło kursp 
i otrzymało dyplomy kwalifikowanych 
żon. Te kandydatki na żony w krótkim 
czasie zostaną wysłane do Mandżuko, 
gdzie ma się odbyć jednego i tego sa­
mego dnia ślub 600 par.

Jeszcze podczas uczęszczania na 
kursy, absolwentki za pośrednictwem 
władz w ysłały swoje fotografie swym 
przyszłym mężom, aby ci ostatni mo­
gli na tej podstawie dokonać wyboru. 
Do fotografji załączone były krótkie 
notatki autobiograficzne, których anten 
tyczność została stwierdzona przez wła
dze. J- K. <

B. GERVA1SE.

Otwarte okno.
Poraź pierwszy miało ło miejsce 

p rz 1/ jakiejś gwałtownej sprzeczce spo­
wodowanej błahą, nie zasługującą na 
pamięć przyczyną.

Z owa drażniącą nerwy bezwzględ­
nością rozumowania, którą mężczyźni 
t ważają za dowód wyższości intelektu 
alnej, Jan uzasadniał matematycznie 
prawdziwość swego twierdzenia z za­
ciekłością lepszej sprawy.

— Wychodzi na to w rezultacie — 
?i wołała Teresa, wyprowadzona z rów 
powagi, że ja jestem głupia, bo nie mo 
gę się zgodzić na twoje logiczne wywo 
dy.

— Nie powiedziałem tego! zaprze 
czył Jan żywo.

— Nie odważyłeś się! Me tak m y­
ślisz o mnie!

— Ja?
— Tak, ty! Na tyle nie testem nie 

mądra, aby się nie spostrze
— Pleciesz trzy  po trzy i
— A co! Nie mówiłam!?
— Nie rozumiesz o co mi chodzi...
— Naturalnie! Nic nie rozumiem, plo 

tę trzy po trzy!... No cóż tam  jeszcze? 
W iesz, Janie, że nie mogę znieść dłużej 
takiego traktowania. Wolę raczej...

— Wolisz raczej?..,
— Umrzeć!
Jan roześmiał się na to.
— Ach, umrzeć! -  powtórzył lekce­

ważącym  tonem. — Ktoby Pmiu uwie- 
frzy ł?!

— Tak myślisz? — podchwyciła roz 
jątrzona Teresa. — A więc patrz!

Otworzyła okno. W skoczyła na para 
pet i kto wie, czy nie b y ’aby się rzu 
J la  w próżnię, ryzykując uszkodzić, o 
jręć pięter niżej, ładny daszek magazy 
ru. gdyby Jan przerażony nie był jej 
cofnął błyskawicznie wtył.

Od tej pory, za każdą gwałtowniej­
szą nieco wymianą zdań, Teresa prze­
ryw ała dyskusje tragiczną groźba, kie­
rując się ku oknu.

— Kiedy tak, wiem co mi pozostałe 
do zrobienia.

Jan wówczas biegł za m i, chwytał 
desperatkę wpół, nim zdążył-: wykonać 
fatalny gest i póty przepraszał, przyzna 
wał się do winy, obiecywał poprawę, 
przysięgał miłość, aż udobruchana zga­
dzała się wspaniałomyślnie pozostać 
orzy życiu.

Pewnego wieczora jednakże sprawa 
wzięła inny obrót. Teresa : Jan wraca 
li z teatru. Sprzeczka, rozpoczęta w 
taksówce, ciągnęła się na chodniku, 
przed bramą, z której otwarciem 
odźwierny zwlekał, na schedach (w ci­
chym tonie ze względu na śpiących lo­
katorów), w zwolnionem Tempie na 
wyższych piętrach dla braku tchu u 
małżonków, w zdwojonem za to na gó 
rze. w ich mieszkaniu.

— Wiem, do czego zmierzasz! ~  
krzyczała Teresa ~  chcesz p- zbyć sic 
mnie! Być wolnym! Zatruwasz mi ż.y 
cie swemj ustawicznemi k ł'triam i, że- 
r>v wyprowadzić mnie z równowagi... 
poprowadzić do ostateczności!...

Ale Jan miał dość kłótn . Czuł się 
zmęczony. Godzina bowiem była póź­
na więc podczas kiedy Teresa mierzy 
ła wzdłuż i wszerz sypialmę. rozwo­
dząc się nad swym losem, on, senny.

Płil iDie liglów i z ł i i l iw o i ł  u i l e l D l k ó i
Ciekawa ankieta pisma wiedeńskiego.

Jeden z poważniejszych dzienników wie­
deńskich w tych dniach zorganizował wśród 
swoich czytelników ankietę na temat: —  Co 
by pan zrobił, będąc w  posiadania legendar 
nej czapki niewidymki? Otrzymane odpowie 
dzi nie odznaczały się

zbytnim dowcipem.

Pewien lipski obywatel wyraził życzenie 
przedostania się za kulisy teatru operowe­
go aby zepsuć maszynerję. Czytelnik z Ham 
bttrga ma zamiar w inny sposób wykorzy­
stać magiczne właściwości bajecznej czape­
czki: mianowicie, pragnie stać na wadze w 
tern samem momencie, kiedy się waży gra­
ba dama zaraz po kuracji odtłuszczającej, 
ażeby pomyślała, że kurs leczenia osiąga 
zupełnie przeciwne rezultaty.

Mniej niewinne są odpowiedzi czytelni­
czek: jedna z nich marzy o tern, żeby się 
dostać w nocy do sypialni swych znajo­
mych i ulokować się u nich na piersi. Lecz 
cel tej wizyty bynajmniej nie jest erotycz­
ny* gdyż dobroduszna dama utrzymuje, że 
wskutek niespodziewanego ciężaru znajo­
mi będą mieli

koszmarne sny.

Inna znów niewiasta, opanowana demo­
nem zemsty, ma zamiar w biały dzień na 
głównej ulicy miasta podnieść spódniczkę 
swych rywalek, dla demonstrowania ich
dessous.

WYŚWIĘCENIE INDJANINA - KAPŁANA.
W rezerwacie dla Indjan w dniu 1 lipca 

r. b. odbędzie się uroczystość święceń kapłan 
skich pierwszego kapłana Indianina. Nowo- 
wyświęcony kapłan wygłosi swe pierwsze 
kazanie na temat męczeństwa trzech pierw­
szych misjonarzy w tych okolicach, którzy 
zginęli od tomahawków indyjskich. Z okazji 
powyższej uroczystości kilka „Bladych Twa­
rzy” zostanie dopuszczonych na członków 
szczepu, z którego pochodzi nowy kapłan i 
wypali z wodzami tradycyjną „fajkę pokoju”

rozsiadłszy się w fotelu, re esznurowy- 
wał obuwie, poczem, korzystając, że 
zona nie zw raca nań uwagi, zdjął pręd 
ko ubranie, wciągnął nocną koszule i 
wślizgnął się pod kołdrę.

~  Powiedz, że to nieprawda! Ośmiel 
się zaprzeczyć, że najgorętszem twojem 
pragnieniem rozstać się ze mną, zrzucić 
kajdany! ~  powtarzała w dalszym cia 
gu Teresa, podczas, gdy Jan. wtulony w 
miękkie posłanie, rozkoszował sie świe 
.•ością prześcieradeł, prostując obolałe 
członki i zapadając powoli w objęcia 
Morfeusza.

Zwariowałaś!,.. — bąknął tylko 
tm al że przez sen.

~  Zwariowałam! Naturalnie! Dla­
tego. że widząc twą grę, czytam w 
twych myślach, zgaduję twoje zamia­
ry!... Jakgdyby to nie było jasne jak 
na dłoni, że uważasz mnie za kulę u 
nogi! Tak, kulę właśnie! A więc do 
brze! Ciesz się! Spełni się tw'oje ży­
czenie! Dość mam takiego życia’ 
Tym razem kończę z niem ’ Kończę 
nieodwołalnie! Żegnaj!

1 swoim zwyczajem otworzyła okno 
unoścież; lodowaty wdatr 1 ostał się do 
pokoju. Była to chwila, kiedy Jan do 
tychczas występował ze swoją akcją ra 
lowania. Tym razem jednakże, zmoże 
ry  snem. nie ruszył się z ci jpłego łóż­
ka.

— Zbrodniarzu! wrzasnęła wówczas 
Teresa na całe gardło — zbrodniarzu!

Jan ocknął się.
— Co się stało? ~  spytał otwierając 

szeroko oczy.
~  Zbrodniarzu! Umyślnie udałeś, że 

śpisz! Chciałeś, żebym sie zabiła* 
Zbiodniarzu! Zbrodniarzu!

Ciekawe, że w żadnej z otrzymanych 
przez redakcję odpowiedzi nie było ujaw-! 
nionego życzenia wykorzystania magicznej' 
właściwości czapeczki dla jakiegoś dobrego 
uczynku.

Można się cieszyć, że takie nakrycie gło­
wy istnieje

tylko w bajkach
J. K.

SYMBOLICZNY AKT RELIGIJNY NA HAITI
W kościele parafjalnym w Turgeru, na> 

Haiti, odbył się symboliczny akt religijny,! 
wyrażający oddanie się całego państwa Ser-| 
cu P. Jezusa.

Minister Leon Laleau — w imieniu rządUi  
— wręczył ks. arcybiskupowi z Port-au-Prin- 
ce, J. E. ks. Józefowi Le Gouaze, sztandar, 
ozdobiony wizerunkiem Serca P. Jezusa. Ks. 
arcybiskup, przyjmując sztandar, wygłosił 
gorące przemówienie, podkreślając doniosłe 
znaczenie tego symbolicznego aktu.

W uroczystości wzięło udział wielu dy­
gnitarzy m. i. zauważono obu b. prezyden­
tów M. Legitime‘a i E. Roy‘a. Kompanja ho­
norowa szkoły kadetów asystowała w czasie 
podniosłego aktu w pełnym odświętnym ryn­
sztunku.

LUDWIK BLERIOT, 
który pierwszy przeleciał samolotem 
nad kanałem La Manche przód 25-laty— 

obecnie ciężko zaniemógł.

Jan wstał i zamknął okna. ^
— Opamiętaj się Teresa! Chodź do 

’óżkai Przeziębisz się ~  rci«w adow ał. 
obejmując żonę wpół.

-- Nie dotykaj mnie, zbrodniarzu! — 
krzyknęła, odpychając go.

Spędziła  noc w jadalnym  pokoju, na 
sobe.

Kiedy nazajutrz rano Jan ,vstał, za- 
sta* ją pakującą swoje rzeczy.

“  Co ty robisz? — spytał zdumiony.
— Wyjeżdżam! ~  odparła panuro. — 

Ani chwili dłużej nie chcę pczostać ze 
zbrodniarzem!

— Ależ Tereso! Dlaczegóż nazywasz 
mnie zbrodniarzem? Czem zawiniłem 
wobec ciebie?

— Chciałeś, żebym się zabiła! Uda­
wałeś, że'śpisz, zbrodniarzu!

Napróżno«.ią przekonywa! napróżno 
przepraszał, błagał o przebaczenie. 
Urażony, wreszcie dał za wygraną.

Nie żegnając się z mężem, ze słowa 
wami ^zbrodniarzu!” na ustach, opuści 
ła dom.

Grobowe milczenie zaległo w miesz 
kauiu po jej wyjeździe. Przed otwarta 
r.aoścież p iw ą szafą, Jan sta1 oszoło­
miony, usiłując uprzytomnić sobie wczti 
raiSza scenę i daremnie doszukując sie 
swej winy.

Nagle drgnął.
— A gdyby rzeczywiście wyskoczy 

ła przez okno?!
Przejęty zgrozą, chwyci! kapelusz 

narzucił palto. Wybiegł na ulicę 
wsiadł do taksówki i pojechał wślad zz 
żoną do matki.

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zamiejscowy zł. 2,50.

iraragwnMCTwyiu-jj-iin ,| mmii, ypyrrTvr
zagranicą zł, 5,50.

CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zł. 600 pół strony zł. 325 Imm, wiersz 1 łamowy opisowy zł. 2.50 
specjalne zł.. 1.50. reklamy 60 gr. drobne 15 groszy za wyraz. W niedzielę i dni świąteczne 25 proc, drożej

Druk i W yd.: Nowy Czas, Katowice R e d a k to r  nacz. i odpow . Tózef K siążek. ' P. K. O. Nr. 300.
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Obecnie również 
praktycznych 

małych 
paczkach!

■ ■ ■ 3  CO
stanie się  
z miękką 

wefną?

Odzyska pierwotną pięk 
ność, trzeba tylko prać 
ją Radionem na zimno. 
RADION jest przecież sa- 
mopiorqcym, uniwersał* 
nym środkiem do prania. 
N odaje się doskonale d o  
prania wełny, jedwabiu, 
kolorów, przedewszyst- 
kiem zaś do zwykłej b ie­
lizny, którą n a le ż y  jed­
nak gotow ać w rozczynie 
Radionu. O becnie można 
przecież otrzymać małą 
paczkę Radionu za 45  gr. 
dla k ażdego dostępną.

RADION
PI ERZE WS ZYS T KO!

raiSE

Do Czytelników!

. U* . -U*

Chcąc zapewnić naszym P.T. Czytelnikom jak największe korzyści, 
weszliśmy obecnie w porozumienie z Poznańsko-W arszawskiern 
Towarzystwem Ubezpieczeń S. A. i odtąd każdy nasz Abonent, 
opłacający prenumeratę zgóry, będzie równocześnie ubezpieczony 
od nieszczęśliwego wypadku na kwotę

zł. 2 0 0 0
Również i w razie śmierci, będącej następstwem wypadku, otriy* 
mają rodziny naszych P. T. A bonentów  kwotę

zł. 2 0 0 0
Mimo, źe stawki tego ubezpieczenia są bardzo wysokie, cena pre­
numeraty pozostaje niezmieniona i wynosi z dostaw ą „ N o w e g o  
Czasu* do domu tylko •

zl. 2.50
Liczymy, źe sympatycy „N ow ego Czasu* odpow iedzą na nasze wysiUci 
jak najszerszem poparciem i odpowiednio rozproiyagują zalety naszego 
pisma, które zastępuje interesy świata pracy i jesv organem  niezależnym, 
bezpartyjnym, pośród swoich znajomych i przyjaciół i zapoznają ich z wszel* 
kimi korzyściami, jakie abonowanie „Now ego Czasu* zapewnia bez żadnych 
dodatkowych kosztów.

W ydaw nictw o C Z A S “

SPORT
Mistrzostwa pływackie

W ramach „Święta Morza“ odbyły się w 
Wiejskich Zakładach Kąpielowych w Katowicach 
jływackie zawody o mistrzostwo Ślaska klas la  

lb. Ogólna punktacja przedstawia się: 1) E, K. 
5 387; 2) K. P. Siemianowice 383; 3) Pogoń
(atowice 288; 4) Hakoah Bielsko 226; 5) T. P. 
3iszdw ec 120.

Szczegółowe wyniki podamy w jednym z 
lajbliższych numerów.

V p g  Marski „Spot
Ja k ju ż  donosiliśmy, w nadchodzącą nie­

dzielę odbędzte się na przestrzeni 116 km. wyś­
cig kolarski znanej fy. „Sport". Między innami 
swój udział w wyścigu zgłosili już znani kolarze 
jak: Hadryś (Francja) Biełbasa (Warszawa) Hof- 
sznajder (Łóctf) Duda (Krakó , ) oraz wszyscy 
czołowi kolarze Śląska z Rurańskim, Ligoniem, 
Dłucikiem i Rosikiem na czele. Udział kolarzy 
z powodu pięknych i doprawdy cennych nagród 
będzie rekordowy. Zbiórka zawodników odbędzie 
się w Katowicach przed składem fy. „Sport11, 
3-go Maja 22, zaś start w Panewniku.

Dalsze zgłoszenia przyjmuje Śląski Okręgo­
wy Związek Kolarski, Katowice ul. 3 Maja 34.

Tanio i najwygodniej 
Samolotami F.LL JM"

Odoowfetó
P. Lesik Katowice Możemy polecić 

sanatorjutn cha nerwowo - chorych w 
Jałowicach pod Krakowem. Jest ono do- 
ijre, ale dosyć drogie. Dojazd z Krakowa 
samochodem zakładu. Kierownik docent 
dr. Rogalski, Kraków, Basztowa 2 Nie 
jest to jednak zdrojowisko. Jeśli chodzi 
o miejscowość Rapielową dla nerwowo- 
ehorych to możemy również podać.

Pan na sta n o w isk a ,
W a le r  lat 38, katolik, Ślęzak pragnie 
zapoznać majętną Panią cetem ożenku.

Łask. zgłoszenie upr. pod L. K. 22 
**0 administracji „Nowego Gzasu -

^  Qórnv Śląsk i Zagłębie Dąbrowskie 
Przyjmie Edmund Szereń M ichałkow i^, 

Katowic ul. Szkolna 12. Zabezpte- 
Cz«nie możliw e-__________________ - -*■.

S^rzystire do sprzedania
18 m óre roli przentcznej i zabudowania 
gospodarskie. W i a d o m o ś ć  Franciszka 
Wąsik, Steblów, P°w- LuWmiec.

Mistrzostwa szermiercze
Jako drugą konkurencję na tegorocznych 

mistrzostwach szermierczych Europy rozegrano 
szpadę zespołowo i indywidualnie w dniach 
24. i 25. bm. W tej konkurencji wystawiono 
również jak we florcie pań drużynę polską. 
W skład polskiej drużyny wchodzUi kpt. Małysko, 
dr. Wodnicki, por Zabielski. Mirowski, Sobik i 
Zaczyk. Wobec natknięcia się odrazu na tak 
silne drużyny jak Francji i Szwecji, które zawsze 
zajmują pierwsze i trzecie, wiadomem byłój te

do finału nie dojdtismy. Zawiedli n^dto w naszej 
drużynie starzy szermierze Zabielski Małysko, 
nie odnosząc żadnego zwycięstwa. Honor nasz 
ratowali pierwszy raz stykający się z zagranicz- 
nemi przeciwnikami Wodn cki i Zaczyk, od­
nosząc trzy zwycięstwa.

25. bm. od rana rozpoczęto w sześciu 
grupach indywidualne mistrzostwa Europy. W 
tej konkurencji startowali wszyscy nasi szpa- 
dziści z wyjątkiem Zabielskiego, którego mieisce 
zajął Franz. Po bardzo ciężkich walkach z elitą 
szermierzy nietylko Europy ale i świata, Polacy, 
stopniowo z kadżej grupy zostali wyeliminowani

Jedynie w grupie czwartej, gdzie walczył Zaczyk 
reprezentant nasz po czterech pięknych zwycięsf. 
wach jako pierwszy Polak wchodzi do półiinału 
W ostatniej grupie walczył jeszcze jeden, Sobik, 
który mając już kilka zwycięstw, również był 
kandydatem do półfinału. To też jego ostatnie 
spotkanie z niebezpiecznym Niemcem Wahlem 
przyniosło wygrane 3 :1 , jako drugi Polak wszedł 
do półfinału. W ten sposób niestety jedynie 
dwaj Ślązacy reprezentowali baiwy polskie w 
dalszych rozgrywkach, a pozostali czterej odpadli.

Karlik i jego pech
Weso?e przygody w obrazkach

Film tygodniowy „Nowego Czasu"

. . . ' I ' . l i i n i .  I i n n - l ^

1. Był-cl Karłłk długonosy, 
który w pole wyszedł boso. 
Chociaż lipiec, dostał grypę 
i dziś kicha i ma chrypę.

2. Mówi jego gospodyni:
Wsadź-że głowę do tej rnły, 
ryma twoja w pacież mignie 
i nie wydasz ze szkatuły.

3. „Inhalator dżwiga“ Karlik, 
który b?ba fest nagrzała, 
unosi go po sam krąglik 
chcąc spróbbwac, jako działa.

t r e n

4 . „W rułę teraz nos wsadź długi 
i oddychaj piersią całą, 
a choć potu lałbyś strugi, 
td godzinę wytrwaj małą“.

5. Raptem Karlik przymknął oczy, 
nabrał w piersi oddech miły, 
nieco przysiadł i zatoczył 
i jak  kichnie z całei sfly . . .

6. Z ruły sadzy buchły kłęby, 
(choć to ino kichnął ,,krzynkę“) 
na spódnicę, twarz — do gęby, 
farbiąc babę tta murzynkę.
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Mleko dod
1 o c h o t y

Stosunkowo maty procent dorosłych o- 
sób użala się, że nie m ogą pić mleka, że nie 
„zgadza się“ ono z ich systemem, że jest 
nieprzyjemne, lub też powoduje jakie 

nieprzyjemne skutki.
W iększość z tej malej grupy dorosłych o- 
fćb  tłumaczy sw ą niechęć do mleka zwykle 
w ten sposób, że pew nego razu zostali oni 
„uprzedzeni" do mleka, najczęściej nieod­
powiednim stanem  mleka np. dlatego, iż 
mleko nie było świeże, lub zimne, lub też 
wywoływało w nich nieprzyjemne uczucia... 
Pzadko kiedy zastanaw iają się oni nad tem, 
ie  przyczyną ich „niechęci" mógł być nie­
zdrowy stan ich żołądka, lub że przed w y­
piciem mleka zjedli oni coś takiego, co by­
ło rzeczyw istą przyczyną owego niemiłego 
uczucia. U znikomej mniejszości przyczyną 
tą mogło być to, że m ają zbyt słaby żołą­
dek. A jednak wszyscy ci, co pow iadają, iż 
nie lubią mleka, spożyw ają mleko w  kom bi­
nacji z kaw ą, herbatą, czekoladą, a  nawet 
i w odą sodow ą, gdyż w większości skle­
pów, w których sprzedaw ana jest woda so ­
dowa, mleko mieszane

jest z ową wodą.
Z tego względu, że mleko jest najdo­

skonalszą po traw ą i że jest bogate w mine­
rały, tłuszcze i witaminy, każda dorosła oso 
ba i każde dziecko powinno spożyć przy­
najmniej jedną kw artę mleka dziennie. Dla 
tych, co m ogą pić mleko bez jakiejkolwiek 
domieszki, jest ono jednem z najlepszych i 
najbardziej

zdrow otnych napojów.
Szklanka mleka pomiędzy śniadaniem, a o-

Sfr. ?

do
biadem, lub popołudniu, odgryw a wielką 
rolę czynnika odżywczego i w wielu fabry­
kach i zakładach przemysłowych podaw a­
ne jest mleko pracownikom w ten sposób, 
by dodać im więcej energji i ochoty do p ra ­
cy.

Woskowa figura rywala.
Niewierna żona właściciela panopticum.

W  Nowym Jorku zakończy} sie po 2- 
letnim trwaniu proces rozwodowy na 
niecodziennem tle. Poprzedziły go dwa 
procesy o uszkodzenie cudz \i własno- 
ci ł o obrazę czci.

Pożar asamku w  Worcester.

W hrabstwie W orcester ~  w Anglii spłonął s tarożytny zamek, 
townicza była uniemożliwiona naskutek suszy.

Akcją ra-

Pamięć i wiroferaiula podczas odpocz
Sen jest odtniennem życ

F a n t a s t y c z n e T  O.
Przyjm owanie bezkrytyczne cudzego zda 

nia i uleganie opinji nieraz zbyt jednostron­
nej, jest zazwyczaj dowodem duchowego 
rozleniwienia i apatji. Obawiając się jakie­
gokolwiek wysiłku, człowiek staje się b ier­
ny na wszystko i wchłania w siebie łatw o 
najzgubniejsze naw et przekonania, nie od ­
różniając błędów i fałszu od istotnej p raw ­
dy.

Ten brak zastanow ienia, to lenistwo my 
śli pow oduje zadziw iające m nóstwo istnie­
jących w społeczeństwie przesądów , tak, iż 
pod tym względem niczem się niemal nie 
różni od najbardziej pierwotnych, b a rb a ­
rzyńskich szczepów. Przesądy te spotyka­

my przecież na każdym  kroku 
nietylko w śród prostego ludu na wsi, ale i 
u m ieszkańców miast, u osób,uchodzących, 
lub pragnących uchodzić za bardzo kultu­
ralne. Ludzie ci niewątpliw ie oburzyliby tlę  
strasznie, gdyby im w ytknięto powierzchcw 
ność kultury ze względu właśnie na owe d a ­
wanie przez nich wiary niedorzecznym, u- 
taitym , niestety od wieków wypaczonym 
poglądom  na św iat i na życie. A jednak 
napew no nie przyw itają się z nikim przez 
próg, z panicznym strachem  stw ierdzą, że 
przypada im trzynaste miejsce przy stole, 
m achną ręką z rozpaczy, spotkaw szy kon­
dukt pogrzebow y w chwili, gdy m ają za ­
łatw ić jakąś w ażną spraw ę, zatrzym ają się, 
gdy kot przebiegnie im drogę, słowem bę­
dą tak  się zachowywali, jakby w duszy ich 
nie przyjęła się w cale szczepionka p raw dzi­
wej kultury.

W yrobione duchowo jednostki przeraża 
poprostu myśl o tem, że naw et społeczeń­
stwo skądinąd zdaw ałoby się inteligentne, 
instytucje, których zadaniem  jest raczej 
kształcić masy, ulegają

również sugestji przesądów .
Ośmieszają się, stając się godnemi politowa 
nia, lecz bardziej jeszcze napiętnow ania.

A jakże powszechne jest używanie am u­
letów  wszelkiego rodzaju i fetyszów. Posia 
elanie podobnego przedmiotu nakazuje nie­
jednemu jakby jakaś konieczność. Bez tej 
drobnostki noszonej przy sobie mogłoby spo 
tykać 90 jedno nieszczęście po drugiem.

W ozimy brzydkie lalki i bałwanki w sam o­
chodach i t. p.

Zżyliśmy się z temi śmiesznemi i głupie 
mi naleciałościami i nie wstydzimy się ich 
ani wobec siebie samych, ani wobec innych, 
mimo naszego wykształcenia, mimo nawet 
głębokich zdaw ałoby się religijnych przeko­
nań, niedopuszczaiącycli podobnych p rak ­
tyk.

Do dziedziny przesądów  należy również 
zaliczyć w iarę w sny i usiłowanie wytłuma 
czenia tej lub innej zjawy sennej, jako m a­
jącej wpływ na nasze iosy. Dla zaspokoje­
nia ciekawości tych, którzy p ragną odgad­
nąć znaczenie snów, istnieje cała m asa w y­
dań wszelkiego rodzaju senników
tak  zwanych egipskich, czy też innych. Z na­
ną jest rzeczą, że na rynku wydawniczym 
pokupność tego rodzaju książek bije re ­
kord. Czyż nie jest to objaw , okryw ający 
hańbą społeczeństwo, w którem książki 
dołjre i w artościow e nie m ają popytu, bo ni­
komu na nich nie zależy?

Sny i m arzenia senne interesow ały w ie­
lu uczonych psychologów, pragnących z b a ­
dać raczej głębsze przyczyny tych stanów, 
aniżeli możliwość symboliki. T rudna tu jest 
wprawdzie bezpośredność obserwacji, mimo 
to rezultaty badań są już w wysokim stop­
niu zadaw alające, ja k  wiadomo, sen jest 
czasowem zawieszeniem w nas świadomych 
czynności i wrażliwości zmysłów. Nie je ­
steśm y jeszcze zupełnie pewni, czy to mózg 
nasz nie przyjmuje wrażeń, czy też nerwy 
mu ich nie przekazują. Zmniejsza się wraz 
z usypianiem w ytw arzanie cieplika dzięki 
słabszem u obiegowi krwi, słabną w szyst­
kie mięśnie ciała. Człowiek uśpiony nie ma 
już naw et w łasnego „ja“ . Podczas snu 

nie ustaje trawienie, 
skutkiem tego zmęczony i osłabiony wysił­
kiem dziennym mózg, zaczyna się zasilać 
potrzebnemi substancjam i, doznaje już pew ­
nych pobudek, co może sprow adzić pierw ­
sze m arzenia senne bardzo mętne i niewy­
raźne. Stopniowo wzm acniają się siły w y­
poczyw ającego organizmu, w umyśle bu­
dzą się pojęcia, tw orzą się asocjacje coraz 
dokładniejsze i bardziej uporządkow ane tak 
wreszcie iest możliwość now statua snu ia-

kiegoś wyraźniejszego. W raca jakby świa-
Nie każdy sen jest jednakowy. Sen zdro- 

domość swego „ja“. 
wego człowieka nie jest analogiczny

ze snem człowieka chorego.

Stan ten więc wpływa oczywiście w sposób 
odmienny równie i na marzenia senne.

M arzenie senne jest właściwie czynno­
ścią dwóch władz umysłowych człowieka: 
pamięci i wyobraźni, kiedy sąd i porów ny­
wanie nie może s?ę odbywać, ponieważ m a­
rzenie senne daje mniej lub więcej odbicie 
zewnętrznych jak też wewnętrznych wrażeń 
naszych, jakie mamy zazwyczaj podczas 
czuwania całodziennego, pozbawione kon ­
troli rozumu, co powoduje, iż obrazy te s ta ­
ją  się bardzo fantastyczne i dziwaczne. 
W yobraźnia, puszczona luzem, staje się 

niezwykle kapryśna.
Te fantastyczne obrazy zmieniają się po so ­
bie z niesłychaną szybkością, w ytw arzając 
sytuacje niemożliwe, niezgodne z życiem 
rzeczywistem.

Możliwe jednak są wypadki, gdy władze 
sądu i porów nyw ania niezupełnie zanikły 
podczas snu, wówczas więc dążą z pomocą 
pamięci i wyobraźni, wobec czego pojęcia 
w iążą się bardziej logicznie, obrazy sta ją  
się bardziej uporządkow ane i marzenie sen­
ne jest bardziej wiernem przedstawieniem  
możliwości życia praw dziw ego. Na ten lub 
ów przebieg m arzenia sennego w pływ ają w 
znacznej nieraz r.iierae nasze m arzenia na 
jawie, nasze myśli, nasze cierpienia fizycz­
ne i moralne, odczuwanie pewnych potrzeb, 
wreszcie nasze obaw y lub radości. W yo­
braźnia snuje praw dziw ość rzeczy minio­
nych w życiu z nadziejami obecnemi, z nie­
pewnością przyszłości, skąd pow stają za­
dziw iające i zastanaw iające nas po prze­
budzeniu przypom niane pow iązania o b ra ­
zów wśród naszego wypoczynku nocnego. 
Sen jest jakby naszem  innem, odmiennem 
życiem, a życie nasze też jest tylko w ła­
ściwie snem. „Vita somnium breve" — ży­
cie to krótki sen. Bardzo krótki, mimo naj­
większej naw et liczby przeżytych lat.

Poszkodowany mąż, mister Ran­
dolph. nietylko stracił żonę, ale musiał 
jeszcze przed kilku miesiącarm zapłacić 
za naruszenie honoru 120C dolarów 
szczęśliwemu rywalowi, ktoiy teraz sta i 
uie  ̂z jego żoną na ślubnym kobiercu 
Główną rolę odegrała w  tej c&iej aferze 
lalka woskowa.

Mister Randolph odbył przed kilku I 
:aty podróż do Europy i zatrzym ał sie 
na pewien czas w Paryżu. W śród in- 
;>ych osobliwości stolicy francuskiej 
zwiedził także Muzeum Gravin. Jest to 
jeden z najciekawszych w Europie ga­
binetów, w którym znajduą  się figur,- |  

J  woskowe
osobistości historycznych

| od Juljusza Cezara, do Brianda, w szvst 
j kich wybitnych uczonych, artystów .
' głośnych sportowców i bandytów. 

Amerykanin postanowił ze względów 
finansowych założyć podobne panopti­
cum w Saint Louis.

W trzy miesiące po powrocie Ran- 
dolpha do ojczyzny plan został zreaiizo 
wany. Interes szedł tak dobrze, że po­
mysł mógł uchodzić

za wyjątkowo szczęśliwy.
Ale Randolph przywiózł z P a ry ża  nie 
tylko ideę handlową, lecz także żonę. i 
Był kochany i wolny, r*e namyślał sie 
więc długo. Małżeństwo okazało się 
raniej szczęśliwe. Poprostu pani Ran 
dolph poznała w  Saint Louis pewnego 
F.rancuźa i poczuwszy skłonność do 
niego, pewnego dnia porzuciła męża i || 
przeniosła się do mieszkania swojego 
rodaka.

* i
Amerykanin wymyślił Drawdziwie 

amerykańską zemstę. K a z /  ulepić f i / ' 5 
gurę nakształt i podobieństwo rywala! 
i ustawił ją w  grupie zbrodniarzy, po 
między

dwoma masowymi mordercami.

którzy zginęli na krześle elektrvcznenfei. j 
Napis pod nowym nabytkiem m uzeu rn  
brzmiał krótko i węzłowato: „Jeden ię 
największych zbrodniarzy nowych cza I 
sćw ” . Całe miasto dowiedziało sie w 
mig o aferze miłosnej niewiernej żony.

Uwieczniony bohater romansu, usłv% 
szaw szy o „zaszczycie” jaki go spot- f r 
kał wynajął za sowitą zapłatą dwu! 
bezrobotnych i poleci* im zniszczy^ ' 
swoją podobiznę. Spełnili om gorliwie je? 
go polecenie, rozbijając w  kawałki nie 
udko figurę, przedstawiającą Francuza, f 
;-!e także figury obu morderców. Poli­
cja zamknęła ich w  areszcie, a tam w y  
śpiewali oni, kto ich posłał.

Randolph zaskarżył zaraz Francuza 
odszkodowanie w  kwocie 200 dola­

rów, Francuz zaś jego o obrazę czci. 
uważając za dyshonor ustaw>enie swej 
podobizny wśród notorycznych zbrod­
niarzy. Amerykaninowi przyznano 170 
dolarów za potłuczone figury, Francuzo t 
wi zaś 1200 dolarów

za naruszony honor. —

Niewierna żona, która odjechała w 
międzyczasie do Paryża, przeniosła sie 
potem do Nowego Jorku, została teraz 
na lodzie, bo mąż się z nią rozwiódł, a j 
v ochanek jej nie chce.

pmsmunt
M1LJON.

Rzecz dzieje ;sie w  pierwszych chwj 
iuch uniesień miłosnych.

— Sprzedałbyś mnie?
— Nigdy w życiu.
— Za tysiąc złotych?
— Nie.
— Za sto tysięcy?
— Niema mowy!
— Za miljon?
— On z żalem: — Kto da za ciebie

milion?
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Ludzie, którzy cokolwiek zamierzą, nic im się nie tidaie, ma|ą ciężkie 
i marnie opłacone zajęcie, są stale chorzy i zmartw eni, wyczerpani 
i nieszczęśliwi, niemogąc zaspokoić swoich pragnień będący przytem 
zabawką w ręku przypadku, niewolnicy stanowiska c ężko zdobytego. . .

wstąpcie
i ™ Az n t  0 „ acone za(rudnienie>

bez wielkiego trudu. H  łw zc,«“ »  w - I * *  <*»"«•' **<**, wygrywając z Przeznaczeniem

. . Sławny profesor Dr. TH. Dumont
opisuje w swojem wspanialem dziele „Jak r o z b u d z ę  i ro zw in ę  s w e  o k u itv s tu r ^ n o  j • ,
golow o wyświetla „ s y s te m  n au k  p s y c h ic z n y c h 11 iretvlko iak każdv rzlnu/ipW- mn? i i i ’ ^ równocześnie szcze-
żdrowie, szczęście dobrobyt, powodzenie i sympatję, ale również jak każdv n a u - ™ ć sk"° przfezwyci^żyć przeciwności, zyskać
p r z e s y ła n ia  m y śli na  o d le g ło ś ć , m a g n e t y c z n e g ^ u z d r a w L n ia  ia s i^ o w t ó ^ -  ^  m° / 6| ,,ST?a § n e ty z m u ’ h y p n o ty z m u ,  
ta in e j o r a z  s iln e j k o n c e n tr a c ji w oli, ' wogóie przedsiębranta^rzeczy iT d X y c h T p r is t ^ u d o m .911 fr e n 0 ,o 9 i i-’ m a 9 ii " i 6 " 1

Czyta cie ,isty tych ludzi, którzy szczęście zawdzięczają Prof. TH Dumonfowi
Dostałem 1,300 ił .  nagrody za pierwsze moie  -----------------------------------------------------—  L łU m o m O W I .
wykonanie według w ied zy  prof. Dr. D um onta.

P. Adolf B iegun do-

S I!!® 'fiRill
w grono
posiadają 
szybko i

nosi nam : nie możecie 
sofcie tego wyobrazić, 
jak zostałem zdumio­
ny przy pierwszem 
ćwiczeniu z radjohy 
pnotycznym kryszta 
łem że potrafię bardzo 
łatwo odkryć w ró­
żnych okolicznościach 
popełnioną zbrodnię, 
którą dostałem do wy- 
ledzenia. Zająłem się 
zaraz pracą i wynik 
był ten, iż zostałem 
wynagrodzony kwotą 
5,000 Kc., którą mi 
wypłaciła DyrekcjaPcn 
licji w  Morawskiej O- 
strawie, za wykrycie wielkiej kradzieży u Dr. Strass- 
mana, właśc. browaru w Morawskiej Ostrawie. Oświad­
czam, iż przy wykryciu jakichkolwiek przestępców czer­
pałem ẑ  wiedzy prof Dr. Dumonta określając charak­
teru najwięcej skrytego i wyrafinowanego złoczyńcy 
i jego zamiary przez frenologję, fizjognomję i grafo- 
logję. Nigdy bym nie doszedł w mojej praktyce do 
tak dalekiego celu, gdybym nie zasięgał wiedzy i na­
uki prof. Dr. Dumonta. Znam doskonale hypnozę, au- 
tosuggestję, telepatję, astrologję i na kilxa przezemnie 
wybranych numerów w I.oterji Państwowej padły wy­
grane, co zawdzięczyć mogę w edzy prof. Dr. Dum on­
ta, a na które mam kilka podziękowań od szczęśliwych 
wygranych. J a  zaś sam według zaświadczenia okul­
tystycznego nie śmię grać w loterję i jestem z tego 
zadowolony że nauka prof Dr. Dumonta jest milsza 
nad wszystkie pieniądze całego świata.

A dolf B ieg u n , b y iy  d e tek ty w  f-m y . ,0 rg n s '‘ 
K atow ice , Kock n ew sk ieg o  14. m . I.

Tam, gdzie w ciągu 8 lat nie pomo­
gło 5 najlepszych lekarzy, pomogła 

i nauka prof. Dumonta za 4 tygodnie.
(Wyjątek z listu Braiisława)

7. XII. 33
i „Mogę Państwu mniniejstem donieść, 
j że pozbyłam się prawie zupełnie ciężkiej 
j neurastenji i nieznośnych newralgicznych 
; bólów w 4-ch miejscach, które daremnie 

leczyło przez 8 lat 5 najlepszych tutej­
szych specjalistów. Z powodzeniem u- 
dzieliłam również pomocy trgem osobom. 
Ponieważ studjuję równocześnie przy 
swem zatrudnieniu medecynę, będzie dla 
mnie bardzo korzystną znajomość pata- 
logji chorób wewnętrznych i anatomji.

Profesor R. Szilingerowa
Bratysława,

Ogrody Dostojewskiego 31 a B

Ocena lekarza.
Jestto książką, która musi zająć każ­

dego człowieka, Przy leczeniu odgrywa 
niezmierną rolę, Może przynieść wiele 
powodzenia

X  M. U. Dr. J. Krouhlik
Czeska Lipa

Doslągłam największej wiedzy do tajemnic 
misterji Tybetu.

\M iss  Marta Filipczak, 
Jasnowidząza ehiro- 

manlka, Katowice, ul. 
Kochanowskiego 1 Iml 
podaje do wiadomości: 
doskonale są mi zna­
ne najwięcej tajemni­
cze nauki buddystów 
i wielkoksiążąt tybe­
tańskich, studjowałam 
dotychczas od lat 16-tu 
indyjskich Jogów, tak 
żeniespodziewałam się 
że nauka pi of. Dr.Du- 
monta, będzie dlamnie 
coś nowego i zostałam 
jego adeptką, dla po­
znania jego całkowitej 

, . . wiedzy i muszę Wam
p zyzna , ze. nauka prof. Dr. Durnonta otwarła mi o-
czy i dowiodła, że: największą wiedzą okultyzmu, któ­
rą dotychczas ks’ążęta tybetańscy i indyjscy ukrywali 
została przez prof. Dr. Dumonta odkryta. Dzisiaj do­
sięgłam i praktykuję największą wiedzą okultyzmu, 
telepatii, jasnowidzeniu, frenologji, określenie fizjo- 
gnomji i przepowiadam przeszłość, teraźniejszość i 
przyszłość do tego stopnia, że będąc dziś jasnowi­
dzącą chiromantką zdumiałam mojego największego 
nauczyciela prof. Dr. Dumonta, który oświadczył że /  
dosięgłam największego szczytu nauki tajemnic. ’

Miss Marta Filipczak,

. X

D zień  za  dniem  przybyw a dużo podobnych lis tó w , s iłą  w o li k a żd eg o  u czn ia  i u czeń irT’ TTZTZ"” "  j
w  p ow od zem e, szczęśc ie  i sp ok ój, u czn iow ie  p rzep row ad zają  z a d z iw ia ją ^  do ć wi a d« e n S f ^ “f« W ^ " b y t ,  “ ło p o ty

  bhbbb— pr z ykł ady.

. v  _.v     .     .  I,
Z łączenie ru g e s tjs  rąk  m e- W praw ianie naraz 2-ch D ośw iadczn ie le lepatyczne (w ctvw anie na P rA n. ,» •• "
d |um  przy peinej 'w iad o m o - osób w h y p n o ty cz n y tran s  na odleg łość) zapom ocą fotografii O soba _ X  , , a ' ewlla.cl> (w znoszenia ciata o soby  hypno- 
ści tegoż, lak, łc  :ch m edjum  w edług  m etod  D um onta. k tó rą  w p yw am k zrobi w szystko  w edług  d an e g o  b zow anej s itą  w oli) z dośw iadczeń  adep ta

rozkazu, nie m ooao g  Szterna.
P ró b a  jasnow idzen ia  w ed łu g  m e tod  D u. 
m onta, Pom yślny  w ynik  osiągn ie się je- 

dynie p rzy  doskonałe j koncentracji.n ie m oże ' rozłączyć. *..............  “  ................................ * ’  M ,erB Ł  '  d y S e  p Y z ^ s k ^ a fe j k S ' r . 3 ?  ’**
Nie m yślc ie , że n a u k i P ro f. D um o n ta  s ą  ia k te m ś  sp iry ty zm em  lub  c z a rn ą  m a g ią . P rz e c iw n ie  J e g o  D zieło o o iern  ‘
Nie je s t iak iem ś g .u p je  o  w różen iem  z k a r t  o szustw em , iecz n au k ą , k tó ra  p o m ag a  ja k  d o tąe  ze sk u tk ie m  k a ż d e m a  « ó w 4 k o w i  n a “ k ° W-vra  ! !e s t “ "M e m u  człow iekow i d o slę o n em , -  

ż y c i a  t o c z y s f ą  k o ł o  W a s i ,  _  . _  JS g S ^ K J S ^ S ! S b  ^ M O N T A .

m c  « t i n a  ’ n i u i c n t f c i u  *  b f l t t  u s Ł u a i n c m ,  icwz, u « u i v q ,  l i i u r a  p o m a g a  JHK d O t a e

S z c z ę ś s i e  c a ł e g o  ż y c i a  t o c z y  s i ę  k o ł o  W a s !
U chw yćcie je  p ó k i czas. S p o sobność  się  n ie  w ró c i - n a d a rz a  s ię  ty lk o  r a z  w  życiu; W y­

stą p c ie  z tłum .r !u zi, k tó ry ch  u d z iiłe m  je s t zaw sze  n iepow odzen ie , k łopo ty , k tó rzy  s ą  za- 
b .w k ą  w  rę i n  p rzezn acze n ia  i pó jdźcie  m ięd zy  ludzi, k tó rz y  zdob y w ają  św ia t. —  Nie w ie rz ­
cie w  to, że ów  się  u rodził, b y  m u się  źle w iodło  a  ów  by  m u dobrze by ło . J e ż e li w ie rzy ­
cie w  B oga to  m usic ie  w ierzyć, ze B óg je s t d o sk o n a ło śc ią  sa m ą  i n ie  m ógł d la tep o  stw o ­
rzyć  n ied o sk o n a ły ch  ludzi K ażdv tw o rz y  sw e p rzeznaczen ie , sam  k ażd y  m a p raw o  do szczęś­
c ia  i zd ro w ia , k a ż d y  m a p raw o  do d o b ro b y tu  i p ow odzen ia , P sych iczn e  n a u k i w sk ażą  W am , 
ja k  z rea lizo w ać  sw e p ra w a , ja k  spe łn ić  sw e sy c zen ia  i ja k  zysk  ć w szy stk o  co je s t n iezb ę ­
d n ie  p o trzeb n e . N ad a rza  się  .Wam te ra z  sp o s o b n o ’ć, a lbow iem  s y c h i c z n e  n a u k i  to p o d ­
staw o w e zasad y , d z ięk i k tó ry m  znajdziec ie  pow odzenie i szczęście.
J a k  b ę d z i e ,  j e ś l i  t ę  s p o s o b n o ś ć  s p ó s n i c i e !

r i, u j — • I-K U 1 -. D U M O iN T A .

ab y  a  k ażd e j ro d z in y  z n X V s i ^ e g ^  ro zd aw an e  od d n ia  1 lu teg o , tak ,
gę  sw ego  P o w o d zen ia  ;  d o s ta n ie c if  m ożność  n a u c z e n i.  «ł°« S«  1 ef zem Pla rz ' n a jd z ie c ie  dro- 
g n e ty czn eg o  u z d ra w ia n ia  T elep a tii P sv ch o r/ra fo W M  • i M a?.n e t-V.zm u 1 HyP n o tyzm u , m a- 
nej M agii. O prócz teg o  o trzy m a k a żd y  k to  n a m  n f l  {, J.a s " 0 w id zen ia . F re n o lo g ji i O rien ta l-

s"°E0N04!:!Iłł;cn  « " X s ^ B
S ą  s w B 'o K T u ° T T C Ż ™ ‘ roSS^^^^ j T k p o b u d T ę  i r o T . T

„C hcę o p an o w ać  się  w o j, chcę  w  życiu  sp o k o ju  i pow od zen ia

P o d d a jc ie  p r z y t e m  T w ó? p e łn y  ^ d r e s  i J )0Śliicie ^  k s ią ż k ę  d a r  D u m o n ta“ .
lub  w o ln e ) i w szy stk o  pośliic ie  w d , hr^ * , po.e z tę . <k ° b ie ty  n iech  p o d ad zą  czy  s ą  zam ężne

W ydaw ca A n t .  K o d y m ,  P ra g a  X. K arlin  379 (C zechosłow acja), a  do  lis tu  załączcie  4 znaczk i pocztow e po 30 g r  na p o sy łkę  i m P° d a d re se m  :
a n a liz ą  p ism a. Je d n o  i d ru g ie  zo stan ie  b ezz* ło cz n .c  w y s ła n e  ja k o  zupełn ie  zap  aco u e , ta k  że n ie  będziec ie  iu ż  ni d o n łL n ć  p „  ,w y d a tk l P ^ z o n e  z w y s ła n iem  k sią żk i i

J Z n ic uop tacac . H o s ł i j c i e ,  p o k i  J e s t  c z a s .  N a t v Ch m ) » 4  _  n * i ś ł
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Trybuna Czytelników

Z w dzięcznoScią c z y ta łem  w  osta-  
-nich num erach  o nader  w ażnej dzisiaj 
kw est ji  n ad u ż y w an ia  ty tu łó w  „spo łecz­
nik", ,d z ia łacz"  itp.

Zacznę o d razu  od w ła ś c iw e g o  te m a ­
tu.

M ianow icie  chodzi tu ta j o z a s ta n o w ie ­
nie się czy  życ ie  spo łeczne  na Ś ląsku  a 
p rz e d e w sz y s tk ie m  n iek tó rzy  k ie row n icy  
o rg a m z a c y j  nie w y k a z u ją  pew n y c h  zn a ­
mion ujemnych, plam, raż ący c h  dla życ ia  
o rg an izacy jnego  na Śląsku, a z a raze m  bo­
lących n ie jednego  p ra w e g o  zasłużonego  
d z ia łacza  g ó rno -ś ląsk iego?

P rz e k o n a n y  jestem, że  p rzeczące j  od ­
pow iedzi nikt z czy te ln ików  zn a ją cy  cz ę ­
śc io w o  nasze  o rgan izac je  spo łeczne,  na  to 
p y tan ie  nie udzieli. Jeśli chodzi o p rze d ­
łożenie fak tó w  lub d o w o d ó w  na taki za­
rzu t  —  to p rz e k o n a n y  jestem , że g d y b y  
u nas  z a w iąz a ła  się specjalna komisja 
„c zy szcz en ia"  tych ,piam“ , to w y n ik  iej 
pracy p rz y n ió s łb y  b o g a ty  plon. Ileż jest 
cz ło n k ó w  w  poszczegó lnych  o rgan iza ­
cjach k tó rz y  w stąp ili  do nich ty lko  celem

„Społecznicy"
jako nowy problemat socjologiczny

P o w śt .  Sl. — (protekcja! czy  jest to na 
m iejscu?). P rz e d  rozpa trzen iem  zac ią­
gnięto  o o feru jącym  ze w zględu  na pew ne 
w ą tp l iw o ś c i . . .  opinji policyjnej.  J ak  
mnie sumienie zabolało, gdy  tę  opinję c z y ­
ta łem  — a przecież  było  poparc ie  ze Zw. 
P o w s t .  R zekom o bra ł  d an y  „społecznik" 
udział w  111. pow st.  śl. w e d łu g  tw ie r ­
dzeń . .  Związku.

O to  m ałe  porów nan ie  ty lko  —  a po- j 
dobnych  sp ra w  jest więcej.  Kto f u  za-  i 
w in ił?  — Zarząd . D laczego ?—  bo po­
piera sp ra w y ,  k tóre  jego w ogóle nic be '

obchodzą  a w  dodatku  osoby, k tó ry ch  po- 
p roś tu  nie zna. W ięc  d laczego podpisu je?  
Tu jest sedno rzeczy .

P o d  ad resem  Zw. a p rze d ew szy s tk iem  
Z arzą d ó w  na leża łoby  go rąco  ape low ać , by  
p rz y  p rzy jm ow an iu  cz łonków  a p rz e d e ­
w szy s tk iem  p rzy  poparc iu  kogoś albo cz e ­
goś, zachow ano  w ięk szą  os trożność  — 
zaś pod ad resem  w ład z  i osób sp o ty k a ją ­
cych się podobnemi „p ro tekcjam i"  podpi- 
sanem i p rze  osoby  bliżej nie znane o p rz e ­
p row adzen ie  dochodzeń  a w  w y p a d k u  n a ­
potkania  na jakieś n a d u ż y w a n ia  im! . 'La

„spo łeczn ika"  o w y s to so w a n ie  zaźalenń. 
do m ia rodajnych  w ła d z  w  celu pociągnie-, 
cia, w innych  do odpowiedzia lności .  T y lk t  
w  ten sposób  sk o ń c zy ć  będzie  m ożna  ra> 
na  z a w sz e  z n ieczys tym i h an d la rza m i na­
z w ą  .spo łeczn ika— dzia łacza" .

Zaleca łoby  się n a w e t  rozp isan ie  a n ­
k ie ty  w  ty m  celu, w  k tó re j  będzie można 
ustalić ile będzie to bezw zg lędn ie  p rz y ­
ję te  z wielkim zadow olen iem  w ś ró d  
sz cz e ry ch  i p ra w d z iw y c h  d z ia łaczy  sno-, 
łecznych . H. A. M.

— 0 X 0—

Co robią radni gminy Nakło?
SferoDsne pyaanle bezrobotny*

ocl p rzesz ło  dw uch  lat w s z c z ę ły  redukcję  
poborów , to jednak w  naszej gminie dotąd 
redukc ja  po b o ró w  tym, k tó rz y  m ają  aż  z

zabezp ieczen ia  sw eg o  by tu  — a o ile tego l \Tai*,żlóclef dochody, nie nas tąpiła .  Gmina 
„,•« „T> I Nakło  znajduje się obecnie w  ciężkiem

położeniu  a jednak  za trudn ia  w  U rzędz ie  
5 p racow n ików , z k tó rych  jeden  jest nad ­
l iczbow y. P o b o ry  w  gminie p łacone  ' są 
sku tek  lekkom yślne j gospodark i  nie z 
udzia łów  lub innych w p ły w ó w ,  lecz z pie­
niędzy  śc iągn ię tych  od obyw ate li  za spo- 
t r z e b o w a n y  prąd  e lek tryczny ,  co wogóle 
nie pow inno to mieć miejsca, gdyż  gmina 
p raw dopodobn ie  za lega już parę  m iesięcy 
za p rąd  do O EW ., p rzez  co w ięcej  brnie 
w  dług. T ym  nad l iczbow ym  pracow n i-

A czkolw iek w szy s tk ie  insty tucje  p ry-  J kiem w  gminie, k tó ry  prócz sw oich pobo- m o ż e  
w atne ,  sa m o rz ąd o w e ,  czy  też  p a ń s tw o w e  ró w  z gminy pobiera  jeszcze dw ie  ren ty ,  j cy  biurowej,

nie posiada ją  w  celu os iągnięcja  g o ?  2 e  
z a rz ą d y  cz łonków  takich  p rzy jm ują ,  to 
n iema się co dziw ić  —  sk ładk i płaci a 
p rze z  to z w ią z > -  przecież  nic nie traci! A 
jeżeli p rzy jdz ie  od czasu  do czasu  o jakiejś 
za św ia d cze n ie  wzgl.  poparc ie  to i w te n ­
czas  nie m ożna tego o d m ó w ić  —  bo płaci 
p rzecież. T a k  to  w y g lą d a  w e w n ę t rz n ie .

S w e g o  czasu  rozp isano  konkurs  na 
b u d o w ę . . .  czego  m niejsza z tern. W ś ró d  
ofer t  zna lazła  się jedna z p ieczą tką  Zw.

jest s e k re ta rz  i jest rzeczą  bardzo  nie- 
; z rozum iałą ,  za co w łaśc iw ie  gm ina mu 
j płaci.

Kiedy gmina za trudn ia  już dw uch  po- 
i m ocników , k tó rzy  —  jak nam dobrze 
i w szy s tk im  w iadom o — w y k o n u ją  sw e 
| p race  sumiennie i pilnie, to na jaką p r z y ­

jem ność za trudnia  się w  gminie ś e k re ta -  
| / z a  w  dodatku  inwalidę w ojennego , po- 
; szkodo \vanego  n a  oczy, z czego  widać, że 
j absolutnie jako n i e w i d o m y  nie

b y ć  z d a t n y  do p»a-
zy  na to, b y  s w ą  służbę

w y k o n y w a ł  p rz y  w ó d c e  w  restauracją 
gdzie — już jak to m iało miejsce ubiegłe­
go i te raźn ie jszego  roku  —  jeden  złam ał 
nogę, zaś drugi po tłuk ł  sobie żebra.

N i e ! -------------- p anow ie  radni tego  tole­
ro w a ć  dalej nie można, g d y ż  co na to nasi 
bezrobotn i m ają  pow iedzieć,  gdy  jedni
hulają a d ru d z y  głód cierpią a o których'
absolutnie nikt się nie s ta ra .

B ezrobotn i z N akła .
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dfcaistwo czy szykana
hrgfiSnifta Starostw a w Liai>IM?u

Czv ustawa przemysłowa
obow ią zu  e  isa pow iat Iiabltafecfei?

Samodzieln i f ry z je rzy  m ias ta  Lubliń­
ca i pow ia tu  zapy tu ją  się czy  u s ta w a  
p rz e m y s ło w a  polska, k tó ra  obow iązuje  na 
obszarze  woj. Ś ląsk iego  od nia 1. c z e rw c a  
1933, obow iązu je  także  na p o w ia t  lubli- 
nięcki. W ątp l iw ośc i  nasze  co do o b o w ią ­
z y w a n ia  tej u s ta w y  na te ren ie  pow iatu  
lublinieckiego w y p ły w a ją  z faktu, że skie­
ro w a n e  już w  grudniu  1933 r. doniesienia 
do S ta r o s tw a  o nielegalne p ro w a d ze n ie  i 
w y k o n y w a n ie  rzem iosła  fryz je rsk iego  
p rze z  osoby  n ieupraw nione ,  do dziś dnią 
w łaśc iw ie  za ła tw io n e  nie zos ta ły ,  bowiem  
nie m ożna u w a ż a ć  za za ła tw ien ie  mini­
m alnych  g rzyw ien ,  z k tó rych  nai\vyż5ze 
b y ła  10 zł.

Nielegalne z a k ła d y  f ryz je rsk ie  p r o w a ­
dzą :  ś lusarz  bez  zajęcia , kupiec, k tórego  
syn  je s t  u rzędn ik iem  w  S ta ro s tw ie ,  żona 
zaś  tego  p ana  w y g r a ż a  się m ie jscow ym  
f ry z je ro m : „M y tym  golarzom  już p o k a ­
ż e m y "  (może z tego pow odu ,  że ma syna 
d y g n ita rzem  w  tu te jszym  S taros tw ie ) .

J e d e n  z d y re k to ró w  w y d z ia łu  p o w ia ­
to w eg o  tak  szanuje  u s ta w y ,  że w r a z  z ca ­
łą  rodziną  jes t klijentem t. zw . ..fusze­
rów ", b ę d ą cy c h  szkodnikam i p ań s tw a ,  i 
pozw a la  się za g rosze  obsług iw ać,

P ro s im y  m iarodajne czynnik i o 
ośw iadczen ie  się w  tej sp raw ie ,  bo je s te ­
śm y  zdania, że polska u s ta w a  p rz e m y s ło ­
w a  musi też o b o w ią z y w a ć  i na obszar

pow. lublinieckiego i zam knięcie  nielegal­
nych z a k ła d ó w  nie może się c iągnąć  całe 
lata.

Od tego czasu doniesienia w ładzom  
minęło już 6 m iesięcy  , . .  S ta ro s tw o  w  
T ae rn o w sk ich  G órach  mogło n. p. taką 
s p ra w ę  za ła tw ić  w  przeciągu 3 tyg. na K o ­

rz y ść  legalnie p row a d zo n y c h  zak ładów .
F ry z je rz y  z Lublińca.

Zarząd .
— 0 X 0—

Muszę donieść o niezmiernie p r z y ­
k rym  w y p n ik u .  jaki mia> miejsce w  om 
rosi wie w Lublińcu. S : i w a  przed stawia 
się nas tępw aco :

Je s te m  00 cz te rech  iai bez robo tny ,  
b ędąc  ż o n a ty m  i o jcem  sze-.ciorga dzieci. 
W a r to  la d w e n ić ,  że obok rozli-.z.ivch 
p rze ży ć  w arm iach  zabór ,  zych  w a lc z y ­
łem za ojczyznę w  randze  w ac h m is t rz a  
od 1918—21 i Obecnie należę do 7 .\ \ . 
R e ze rw is tó w ,  żona zaś do T ow . Polek. 
W  dniu 19 ub. m. w y sz u k a łe m  sobie p r a ­
cę p rz y  budow ie domu k ie row n ika  szko ły  
w  Lublińcu p rz y  ul. Zielonej.  C hcąc  ją 
objąć, m usia łem  docc łn ić  sze reg  form alno­
ści. P rz e d e w sz y s tk ie m  w ięc  zgłosiłem 
się o k a r tk ę  po leca jącą  do biura p o śre ­
dnic tw a p racy  w  M agistracie . P o  o trzy -

Inwalidzi fuź m?śśa o zimie
Apel d© wfedz ! Seimu śląskiego

Na osta tn iem  zebran iu  Zw iązku  R e n ­
c is tów  S ocja lnych  w Król. Hucie u c h w a ­
lono nas tępu jącą  rezolucję:

Apelu jem y do Śląskiej R a d y  W o je ­
wódzkiej.  Sejmu Ś ląskiego, do Komisji P r .  
i Opieki Społeczne j  i do Ś ląsk iego  U rzędu 
W o jew ódzk iego  — W y d z ia ł  P r a c y  i Opie-

Z arazem  apelujemy, a ż e b y  p rz y  po ­
dziale pow yże j w ym ien ionych  a r ty k u łó w  
z a s to so w a n o  norm ę dochodu, pensji lub ] 
r en ty  miesięcznej w  m yśl instrukcji W o je -  j 
w ódzkie j z roku 1928.

P ro te s tu je m y  energicznie p rzec iw ko  1 
ponow nem u  obniżaniu naszych  rent, i to I

maniu jej m usia łem  b iegać  o podpis  do 
biura p o ś red n ic tw a  p rac y  w  S ta ro s tw ie .  
D y ż u rn y  u rzędnik  polecił jednak  zgłosić
się na  drugi dzień. M o ty w o w a ł  to  nie­
obecnośc ią  s ta ro s ty ,  up raw n io n e g o  do 
podpisu. Na drugi dzień za czą ł  jednak  
mnie badać,  do k tó ry ch  należę zw ią zk ó w ,  
a w re sz c ie  polecił mi p r z y n ie ś ć ' o d n o ś n i  
za św iadczen ia .  O trz y m a łe m  podpis  do­
piero po kilku dniach, g d y  się nab iega ł  
od Iw a n a  do pogana .  P o n ie w a ż  jednak  
specjalnie dla mnie nikt nie będz ie  p rz e ­
t r z y m y w a ł  p ra c y  p o dczas  b u d o w y  —  z a ­
s ta łem  ją oczyw iśc ie  za ję tą .  W  n a jw ię ­
kszej determ inacji  z a b ra łe m  ró w n ie  jak  i 
m y  g łodne dzieci, a p ap ro w ad z i łe m  je z żo­
ną do b iu ra  S ta r o s tw a  w Lublińcu, dom a­
gając się te ra z  za o p iekow an ia  niemi. Nim 
jednak  pow róc ił  do domu — dzieci do­
p ro w a d z i ła  policja. J e s te ś m y  bezsilni i 
w  głodzie n a jw ięk sz y m  tę p y m  w z ro k ie m  

I w o d z im y  przed siebie. P rz e k o n a n y  je- 
! stem, że  w y p a d e k  p o w y ż s z y  nie zos ta!  
i zg łoszony  p. S ta rośc ie  w  Lublińcu. Znam  
| go, jako cz ło w iek a  d ob rego  se rca ,  k tó ry  
, s ta n o w cz o  nie dopuśc iłby  do p rzesadne j 
j b iurokracji,  n a raża jące j  b e z ro b o tn eg o  od 
! cz te rech  lat, c z łow ieka  zas łużonego ,  na  
I  s t ra tę  niemal że posiadanej już p ra c y .

P io t r  Filip, b ez ro b o tn y .

ki S po łeczne j  w  K atow icach , w  imieniu na w y p a d e k  i na inw alidztwo, uchw ało -  '
J60 000 inwalidów, w d ó w  i s ie ro t  W o je ­
w ó d z tw a  Ś ląskiego, o w y a sy g n o w a n ie  
w y s ta rc z a ją c e j  k w o ty  p ien iędzy  na zakup 
kartofli, kapus ty ,  w ęg la ,  cieple’go ubrania 
i  obuw ia  na zimę dla nas i naszych  dzieci, 
a lbow iem  nie je s te śm y  w  stanie ich sami 
zakupić.

nemu p rzez  Sejm  Śląski w  dniu 22 czer -  I 
w ca 1934 r.

U zasad n iam y  to tein, że. inwalidzi, < 
w d o w y  i s ie ro ty  już i tak  1. I. 1932 r. mają 
obniżoną rentę do 45 pioc.,  rów n ież  
św iadczen ia  socjalne z t  Spółki Brackiej 
z o s ta ły  obniżone.
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rad srini
nie mają wpływy na uposażenie urzędników komunalnych

Ząsadnfcze rozstrzygnięte liąttowlcfelcga sądu
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P rz e d  S ad em  O k rę g o w y m  w K atow i­
cach zapad ło  os ta tn io  rozs trzygn ięc ie  w  
zasadn icze j  sp raw ie ,  k tó re  wyklął -sędzia. 
L iniewicz, m ające  n iesłychan ie  doniosłe 
znaczenie  dla w szy s tk ich  u rzędn ików  ko ­
m unalnych  Śląska.

W e d łu g  u s ta w y  z dnia 8 lipca 1925 r. 
W o jew o d a  Śląski m a p ra w o  a u to m a ty c z ­
nego s to so w a n ia  do funkcjonarjuszów  ko ­
munalnych ro zp o rzą d zeń  i za rząd z ań  r z ą ­
du R zeczypospo li te j  d o ty c zą cy c h  funkcjo- 
a a r ju szów  p a ń s tw o w y c h .

W  m yśl p rze p isó w  o u rzędnikach  p ań ­
s tw o w y c h  o trzym ali  ci u rzędn icy  pomoc 
le k a rsk a  i ulgi w  p rze jazdach  kole iow vch .

a w  miejsce tej p o m ocy  p a ń s tw o w e j  ro z ­
porządzen iem  W o je w o d y  Ś lą sk ie g o 'z  dnia 
12 m a rc a  1927 m og ły  zw iązk i kom unalne 
p rz y z n a w a ć  sw oim  urzędnikom  dodatek  
w y ró w n a w c z y ,  a to 16 proc. po b o ró w  dla 
sam otnych ,  a 10 proc. dla żonatych .

Zw iązki kom unalne ten doda tek  sw oim  
funkcjonariuszom  p rzy z n a ły .

R ozporządzen iem  W o je w o d y  Ś ląskiego 
z dnia 12 maja 1932 z o s ta ły  dodatki te 
obniżone, a to do w ysokośc i  5 proc. dla 
sam otnych ,  a dla 10 proc. dla żonatych .

N iek tóre  r a d y  gminne nie o b n iż y ły  te- 
I go dodatku  d rogą  fo rm alnych  .uchwal, w o ­

bec czego  jeden z u rzędn ików  w niósł  n n -

z e w  p rz e c iw k o  gminie o w y p ła tę  różnicy  
d oda tku  z 10 na 20 proc. tw ie rdząc ,  że 
skoro  u c h w a ła  r a d y  gminnej nie zapadła ,  
na leży  mu się pe łny  p ie rw o tn y  dodatek .

Sąd  O k rę g o w y  jednak  oddalił p o w ó d z­
tw o  urzędnika,  s to jąc  na  s tanow isku ,  że 
na p o d s ta w ie  u s ta w y  z dnia 8 lipca 1925 
W o jew odz ie  Ś ląsk iem u p rzysługu je  pra­
w o regu low an ia  tego dodatku  i k ażde  roz­
porządzen ie  w  tym  kierunku ma moc w ią ­
żącą  dla gmin, bez w zg lędu  na to, czy  
u ch w a ła  R a d y  Gminnej co  do obniżenia 
dodatku  zapadła ,  i w ła d z e  gm iny  m uszą  
to za rządzen ie  w y k o n ać .
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RADIO
K atow ice ,  —  Niedziela, 1 lipca 1934.

8,30 ..Kiedy ran n e  w s ta ją  zo rze" .  —  
_,35—9,55 M u zyka  — p ły ty ,  w  p rz e rw a c h  

i I g im n a s ty k a  i chw ilka  dla pań domu. ■
10.00 T ransm is ja  n a b o ż e ń s tw a  z G dyn i 
z okazji Ś w ię ta  M orza  i u ro c z y s te  ślubo­
w an ie  uczes tn ików  w  obecnośc i  P a n a  
P r e z y d e n ta  R zeczypospolite j .  —  11,57 S y ­
gnał czasu , hejnał z W ie ż y  M arjack ie j i ko ­
m unika t m eteoro log iczny . —  12,50 T ra n s ­
misja z Gdyni.  — J3,00 „M u zy k a  w  So-

( w ie tac h " .  —  13,10 M uzyka  lekka.  — 13,4o 
„ P rze z  O cean  „D a re m  P o m o rz a " .  —  14,00 

j K oncert popularny .  —  14,30 M uzyka. —  
| 15,00 „Zadan ie  n aszego  życia".  —  15,20 
i „Na zachód  od P e rn a m b u c o " .  —  15,35 
| ,W  cieniu, b rzóz  i ko m in ó w "  poezje.
! 16.00 P o lsk a  m uz y k a  ludow a. — 17,10 
i K oncert m uzyk i polskiej,  18,00 F r a g ­

m ent tea tra lny .  -  18.15 Recita l fo rtep ia -  
! n o w y  __ 18,45 „H um anizm  czy  te ch n ik a  . 
( 19,00 R ozm aitośc i.  -  19,15 M u zyka  lekka .

20.00 „Myśli w y b ra n e " .  —  20,02 Feljeton. 
20,12 K oncert  m uzyk i lekkiej. — 21,00 
C a p s t r z y k  M aryna rsk i .  —  21,02 „Na w e ­
sołej lw ow sk ie j  fali". — 20,02 Feljeton. 
ko n ce r t  przy ognisku w  Gdyni. —  22,30 
K onkurs  m u z y c z n y  P olsk iego  Radja. —
23.00 W iadom ośc i  m eteoro log iczne  o r a z  
w iadom ości sp o r to w e .  —  23,20— 23,30 Mu­
zy k a  taneczna .
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